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w czasie której lakon udzielał swe, pomooy 
odu strorom wa"oząoym. Jako naczelny lekarz 
sakonu wówczas funkoyonowal znany baron 
Mundy.

Zmarły świeżo aroyksiążę "Wilhelm był 
(od r. 1563) z kolei 57-mym wielkim mistrzem 
zakour . Dnia 11 styozma r, 1887, w tutejszym 
kościele 0 0  Augustyanów, aroyksiążę Euge
niusz składał ślub zakonny, został przez w iel
kiego mistrza naznaczony na rycerza, a równo
cześnie mianowany jego koadjutorem, a więc 
następcą w kierownictwie zakonu, Aroyksiążę 
Eugeniusz urodził się 21 mija r. 1863. jako 
najmłodszy syn aroyksięoia Karola Ferdyrand-, 
starszeg i brata ś. p. Wilhelma. Jsst on więc
bratem królowej Hiszpańskiej.

#
• *  *

Ze stronnictwo młodoozeakie w kierunku 
antikatoiio&im wyprzedza wszystkie inne (nie 
wyjmująo sooyalistów), na fi5 właściwie nie po
trzeba żadnych nowyoh dowodów. Warto je- 
dna kie od czasu do czasu zapisywać sympto- 
m a  tego prądu młodooze~kiego; i tak na wal
nym zieździe, który się odbedzie we wrześniu, 
„postępowcy" zamierzają uchwalić razoluoyę, 
że zjazd nie uznaje żadnej refigii, domaga się 
zupełnego oddzielenia Kościoła od państwa i 
reiigię uwaśa jako wyłącznie indywidualną 
sprawę obywateli. Narodni L isty  nie zatwier
dziły jeszcze tego ultraradykalnego prog’ &mu, 
zaczep niętego w paryskich klubach radykal
nych i lożach masońskich, natomiast w dzisiej
szym urtyhule wstępnym, rozwodząo się ni. 
trzech łamaoh u,ad kwestyami kośoielnemi w Au- 
stryi i Węgizeoh, konkludną, ie  Czasi powinni 
się koniecznie domagtć od Stolicy Apostolskiej 
tych ustępstw, które Letn XIII „przyobiecał 
wszystkim narodem słowiińakira." Organ mło- 
doczeski dopuszcza się więc prostego fałszer
stwa. Bo Ojciec św. przyznał ty'ko sohyzmaty- 
kom słowiańskim i innym (jak Rumunowie lrb 
Grecy) te ustępstwa, na które się zgodził sobór 
w unii florenukiaj, ele nigdy md oświadczył, 
ie  te narody słowiański, u których od wie
ków istmeie obrządek rzymsko-katolicki, m*ją 
teraz otrzymać obrządek wschodni. Aby oigan 
młodnezeeki podobnego talszsrstws, dopuścił się 
bezwiednie, z braku znajomości rzeczy, nie są
dzimy; trzeba wJąo przy uśció, że znająćr rze
czywisty stan rzeczy, szuba tylko śr-dka iba- 
ł^muoenia szerszej warstwy ludności oleskie,, 
a pośrednio podburzania ich przeciwlro K ośc . j - 
łowi, który z pewneśoią nie wprowadzi cbrząd- 
ku „słowiańskiego" w Czechach. Wobec tej 
podstępnej taktyki, nawet wymieniony powy
żej program postępowców, brutalny, ale szcze
ry, mniej oburza.

Z wystawy.
Wczorajsza niedziela należi ł* do jednej z ntj 

lepaz] cb. Plac wystawy zaruił eitj od tłumów gości. 
Wszędzie tak było pełno, tłum taki, iż zaledwie 
przecisnąć się było można. Wieczorem we wszyst
kich resiauracyach na placu wystawy był ścisk 
taki, iż formahrc prawie trzeba było przemocą zdc 
bywać każde krzesło, każdą szklankę piwa. Wśród 
publiczności bardzo wiele twarzy obcych, gdyż 
wczoraj pociągi wystawowe przy riozły mnóstwo 
osób, Pociągiem wystawowym z Krakowa przyje
chało około 8.0UU jsób, a z samego Kratowe przy
było przeszło 1000. N_ wszystkich aiacyunh między 
Krakowem a Lwowem był taki tłok. iż poriąg mu- 
sieł czek: ó na każdej -stacji na zabrania gośJ 
dłużej, niż miał przepisauam i wskutek tego spóźnił 
się przeszła o goćziaę, Wczoraj p-zybyło kilka wy
cieczek : przyjechali gorzolnicy i atraż skarbowa u  
zjazd, młodzież szkolna tar." o wek* i młynarze, któ
rzy dziś rozpoczynają swe obrady.

Wczoraj r inek był parny, zdawało rię, że 
lada chwilę deszcz spadnie. Koło połnduia atol 
wyjaśniło się i prześliczna zajaśniała pogoda. "Wie
czorem kcło godziny 6 tłumy podążyły na boisko, 
gdzie dzieci krakowskie z parku dra Jordana po
pi lywaly się swemi ówiczoai n. i gdz.e się odbywała 
tombola.

Ćwiczenia i zi be wy Krakusów zainteresowały 
publiczność; ćwiczących cię darzono huezrymi o- 
klaskami. ćwiczeniami kierował drd. med. p. Cho 
miński; wypaały one znakomicie, wykonane były 
z nadzwyczajną precyzyą. Bardzo intercsująoemi 
były ćwiczenia z karabinkami i maczug-m. wielkie 
zajęcie również wzbudziły zabawy i gry młodzieży, 
u nas dotąd zapełnia nieznane, dowcdzące o wi' lkiej 
zwinności i szybkości ruchów ćwiczących się, jak 
niemniej ćwiczenia na pszyrządacl, które wykaz iły, 
iż mali KrakuWiicy dzielnymi są gimnastykami. 
Podczas ćwiczeń przygrywa1* muzyka. Po ćwicze
niach dziatwo kiakowssa z pieśnią na nstach wy
ruszyła z boiata na plac wystawy.

Tombola powiodła się bardzo dobrze i ubawiła 
publiczność. Fanty były bardzo łulne i wielką ra
dość sprawiały wygrywającym.

Fontana świetlna wczoraj była prześliczną. 
Tęczową grą nwych barw czarowała widzów; zn 
każdą zmianą barwy ofizy- 'ały eię na placu huczne 
oklaski.

Gdy fontana jaśnieć przestała, publicznrśó 
ruszyła do domu. Były takie tłumy, iż ani dorożek,

:ui tramwaju dostać nie było można. Wozędkid 
było pełno, przew1 dna więc część pub’iczncśc" ma- 
siak. pieszo podążać do miasta.

Wczoraj oprócz wymienionych wyżej wycie
czek zwiedzała wystawę dziatwa z Mościsk i ro
botnicy z labryki Lipińskiego w Sanoku.

I)uia 9 bm. przybywa na wystawę około 70 
dzieci z Rudek. Wielką wycieczkę z Poznańskiego 
organizuje u . dzień 7 wrztśon na wystawę lsowską 
dr. Kasztelan.

Jutro p r z y b y łą  ministrowie węgiertcy We 
berle i Lusaos oraz prezydent węgierskiego sejmu 
Binffy i grono posłów sejmowych s Budapesztu. 
Przybywają oni incognito, przeto nie Dędzie żadnycn 
oficjalnych powitań.

Dziś o godzinie l/a6 wieczorem pizybędzie 
wycieczka dziatwy szkolnej z Przemyśla; pod wodzą 
nauczycieli i nauczycielek wysłano 450 dzieci. D:iia 
12 sierpnia p rzyjedzie wycieczka dziatwy szkolnej 
z Gródka.

Wczoraj zwiedziło wystawę 16 394 osób, pa
noramę b.S06, pałac sztuki 1.009, mauzoleum Ma
tejki 913 osób.

K R O N IK A .
lw ów  6 sierpria.

Mianowania. Ministerstwo handle zamianowalu 
praktykanta rachunkowego krajowej ayrekcyi skar
bu we Lwowie Bolesława Unickiego, esspedybotów 
pocztowych: Aleksandra Koperskiego i Franciszka 
Deneifelda, oraz ukończonych uczn.ów szkól śred 
nich: Natąna Weidmanna, Rudolfa. Franziuka, Grze
gorza Z cerkownego. Antoniego Richtera, Karola 
Ostachowicza, Jana Gttrackiego, Władysława Na* 
heskiego, Józefa Wikara, Antoniego Leszczyńskiego, 
Wilhelma Olszańskiego, Jara Tureka, K-rola Ko
zaka, Teodora Kobryna, Józefa Krzyżano~3kiego, 
Pawła Banacha, Mojżesza Peitzera, Piotra Regułę, 
Antoniego Kramarza, Władysława Wysoczańskiego, 
Antoniego Micheliuiego, Władysława Rogzkiewicza, 
Tadeusza Wodzickiego, Tytusa Kaucsiego, Jana 
Kroguleckiego, Lso.a Kańskiego, praktykantami 
pocztowymi.

Zmiana nazwiska. Sędzia powiatowy w Mi
lówce n. Szmatka zmienił razwisbo na Skałecki.

Ze sfer lnźynlersxlch P. Antoni Fleischel 
złożył przysięgę "a,£o upoważniony przez rząd inży
nier budowy z siedzibą urzędową we Lwowie.

Otwarcie okręgowej dyrabcyi skarbu- w Wa
dowicach cdbyło się l Im. Poświęcenia nowego 
u machu dokonał ks. proboszcz Zając. Plauy na brfi 
do gę wypracował znany architekt Pryliński. Gmina 
wadowicka przyjmowi ła uczestników tej uroczystości 
bankietem, na którym wiceprezydent dr. Korytowski 
zapewnił, że władze skarbowe otaczać będą swoją 
opieką przemysł, rozwijający się w tamtejszych po
wiatach

Zaręczyny. Dnia 2 bm. odbyły się w Krako
wie zaręczyny Jadwigi, córki Juliani i Maryi ze 
Sz-zanieckich Łodzią Ponińsbiej, z p. Kazimierzem 
z Opola Bronikowskim, profesorem państwowej 
szkoły ‘przemysłowej we L r o wio.

Z Cyrku. Jntro na be lefis sekreti za p. E 
1. Langem odbędzie się galowe przedstawienie 
z programem bardzo urozmaiconym. Jako nowość 
zapowiedziane jest komiczne intermezzo najlepszych 
dwóch klownów. Pantomina „Nieszczęśliwe wesele" 
daną będzie przedostatni laz. Resztę programu wy- 
konaią najlepsze sity.

Pani Emma Miaruzanka, córka zasłużonego pa- 
tryety i pisarza śp. Karola Miarki, któremu w wiel
kiej części zawdzięczamy dzisiejsze postępy pol
skości na Szląiku pruskim, osiadła we Lwowie i 
przed miesiącem otworzyła tu pray ul. Kościuszki 
1. 4 w parterze magazyn sukien damskich i szkolę 
kroju. P. Miarczaakf, jest pierwszorzędną nanay 
ei-lką kroju i znakomitą krawczynią, a przy mm 
osobą inteligentną i ujmującą, zapewne więc zyska 
sobie duże wzięcie wśród naszych Dań, czego jej, 
juko córce czcigodnego śp. Karola Miarki, z całego 
serca życzymy

Regulacja płac urzędniczych. Z Wiednia do
noszą, że komisya ministeryalna, rozpatro;ąca pod 
przewodnictwem szefa sekcyjnego br. Nieb&nera 
sprawę polepszenia płac nrzędniczyoh, uchwaliła 
wziąć za podstawę obrad wnioski br. Czediba i p. 
Pi om bera. Oba wnioski odnoszą się do XI i X kh- 
sy rangi. Wniosek br. Czedika proponuje etopuio.se 
podwyższenie płac w trienniach. Według tego wnio
sku przedstawiałby się Jzemac piao w wymienionych 
dwóuh klasach następująco. XI klasa, 600, 700 i 
800 zł., X. klasa 8oO i 1000 zł Urzędnik tedy 
dwóch tych najniższych klas rengi dochodziłby po 
latach 12 do płacy 1000 zł. Wniosek Prombera za
sadza się na tern, żeby nstanowió w XI i X klasie 
rangi po trzy kwinbweni*, tak, iż płace wynosiłyby 
w Xl klasie rangi 700, 800 i 900 zł., w X klasie 
rangi 1000, 1100 i 1200 zł., tak, iż do pensyi 
1000 zł. dochodź łby urzędnik po latach 15.

Słypsndyum Lenartowicza. 2  fu udu iz<5 r, ze- 
branych na pogrzeb Lenartowicza, pozostała kwota 
2080 zł,, którą komitet zajmujący się pogrzebem 
oddał do dys^ozycyi Wydziału krajowego na utwo
rzenie fundacyi. Wydział krajowy uchwal’! utworzyć 
ftmdacyę sfypendy.ną, z której udzielanem ma być 
jedno stypendyum synowi wPśoi .ćakiemu, uczęszcza
jącemu do szkół rolniczych Stypendyum to wejdzie

w życie, skotu ułożony i zatwierdzony zostanie akt 
fandacyjuy, gdy uiszczoną będzie należytośó skarbo
wa i gdy odsetki od kapitało mndaoyjuego przy
nosić będą 100 zł. rocznie, tyle bowiem wynosić ma 
to stypendynmi.

Reambulacyu kolei Lwów-Janow odbędzie się 
w następującym porrądku: driś Kleparów-Rzę3na 
polska, jutro Rzęsna ruska - Ka czynów - Kozioe- 
Domcżyi, we środę Jamelua • Stradeza - Zalesie, we 
czwartek Lwów miasto. Do komisyi należą: delegat 
ministerstwa wojny, delegat ministerstwa handlu, 
prezes kolei Iwowsko-czerniowieckiej p. Zifter, de
legat namiestmetwa p. Hild, inżynier wojskowy p 
Gutomski i delegaci haukn hipotecznego pp. Matn- 
azewic i Fleiscbel. Lwów zostawiła komisya na sam 
koniec dzięki niezdecydowanej postawie rady miej
skiej co do miejsca pod budowę dworca kolejowego. 
W roku 1888 rada miejska z^odzile Bię była jedno
głośnie na budowę dworca na pustym placu obok 
szkoły świętej Anny, teraz miejsce to nie podoba 
się jej i prawdopodobnie przyjdzie do ponownego 
wyboru.

Bolesny cios dotknął stanisławowskiego ad
wokata p. Maj iranow kiego, Oco syn jego Jan, 
ukończony agronom, pozostający na praktycb w do
brach tlnmackich, rzu .̂l się w Karli badzie z trze
ciego piętra i po kilku dniach okropnych męczarni 
zakończył życie.

Archipresbiter stanisławowskiej gr. kac. ka- 
pitmy ks. Bazyli Faeiewicz zamianowany został mi- 
tratem. Jsstto (ierwsza godneśó po biskupie Oby
watele sianiaławowsoy wrę żyli ks. Faciewiczowi 
wspaniale wykonane insyg-iia pontyfikalne, jakoto: 
mit ę, pastorał, krzyż .tiokupi i rękbwiczki.

Na wystanie chicagoskiej premiowano jede
naście fi;m polskich z Warszawy i z Królestwa pol
skiego za okazy należące do działc górniccwa i prze
mysłu. Z Galicy i ani jednej.

Śluby. W Stanisławowie odbył się ślub panny 
Ernestyny M tsohkówny z p. Oika.em DomiozHem, 
urzędnikiem pocztowym

Wieliczka Zwiedze-Jib słewr.ycb w całym 
świec;e kopalń wielickich odbędzie «ię 19 b. m. 
Czysty dochód przezaaczony d!a tamtejszego „So- 
koła*'.

0 protojereju schizmutyckim, bawiącym w 
Krynicy, otrzymujemy następując!- bliższe szczegóły: 
Nazywa on się Jerzy Tarnopolski, był dawniej kato
likiem; przyjąwpzy schizmę, doszedł do godncśsi pro
tojereja w gub, mińskiej. Przybył do Krynicy przed 
trzema tygodniami, niby to na kuracyę, ale z zacho
wania się jego można wnosić, że nie ratowanie zdro
wia jest głównym jego celem. Widzieć go można 
w towarzystwie Rusinów, a także często i źydćw. 
Dnia 11 lipca, gdy Rusini obchodzą św. Piotra 
i Pawła, przybył Tarnopolski do unickiej cerkwi 
w Krynicy i ubrany w szaty świąteczne dygnitarza 
schizmatyckiego, ze złotym krzyż im na szyi i jakimś 
orderem rosyjskim, i 'szedł na nabożeństwo, otoczony 
księżmi ruskimi unickimi. Sam poszedł aż do ołtarza 
i  zasiadł na krześle za carskiemi wrotami. Nie- 
zrażony objenoś ią kilku księży łacińskich, zacho
wywał się jako pierwsza figura na tem nabożeń
stwie. Sumę celebrowii unicki proboszcz miejscowy 
ks. Kopyściański. Przy śpiewaniu ewangelii jest w 
cerkwi zwyczaj pedowania. jej do pocałunku obe
cnym księżom katolickim. Tarnopolski wziął od księ
dza ewangiulię, pocałował i sam położył na ołtarzu. 
Uważano tylko, że opuszczono zwyfrłą ceremonię uka- 
dzania obecny ch nn sabożeńjtwie księży kadzielnicą. 
Czy to odpadło jedynie z powodu, że przybycie 
księży łacińskich działało trochę krępująco, czy z 
innych powojów, ."iedomem nie jest; również trudno 
się dowiedzbó, czy ruski proboszcz miejscowy wie
dział naprzód o tern, co zajdzie, czy też pojawienie 
się Tarnopolskiego nastspiło niespodziewanie ?

Cukrownie. W numerze sobotnim (177) do
nieśliśmy, żs w skaiacbiem ma powstać cukrownia. 
W istooie, zamiar tea istnieje, ale wykonanie jego 
w znacznej mierze zależy od tego, oz.y w okolicy 
dość eię znajdzie whścionli ziemi, którzy zechcą 
pUntoTf ać buraki. Otóż, aby wyjaśnić tę kwestyę 
rozesłał hr. Szczęsny Kozisbrodzki, we własnam 
imieniu, okólnik do pp. ziemi ,u.

Przy tej sposobności' notujemy, że według na- 
szy„h informacyi, ma w naszym kraju powstać nie
bawem pięć cakrown: i wspólna dla nich ri finerya. 
Podobno potrzebne kppitały już są zapewaions, a 
sięgają, —  jak nam mówiono — do pięcia, czy 
sześciu milionów. Ziaje się, że ta niemal nowa n 
nas gałęż przerysłu będzio tak zoiganizosrana, aby 
enkrerrnie niu szkudziły sobie nawzajem przesadną 
konkurencyą, — co jest bardzo Błuszue i pra
ktyczne.

Z całego serca winszujemy tym dzielnym oby
watelom, którzy powzięli zamiar rozwinięcia u n 3 
cuarownictwu i gorąco życzymy im powodzenia.

Na chlubę Galicyi należy wipomnieć, że tu 
ozyniono pierwsze usiłowania na polu cukrownictwa, 
a zatem kraj nasz wyprzedził pod tym względem 
Czechy. W r. 1840 było jut 12 fabryk cukru w 
Galicyi. Fabryzi te, jedna po drugiej uprdły, tak, 
że przed kilku laty była jaż tylko jedna cukrownia 
w kraju. Upadły te fabryki dlatego, ponieważ nie 
mieliśmy warunków, potrzebaych do tego, aby 
przemysł tan mógł się rozwinąć należycie, d&iej 
dlatego, ponieważ nie kładziono n nas nicisku na 
warunki komunikacyjne, aby módz skoncentrować 
wielką ilość baraków, potrze onysh dc prowadzenia
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nowożytnej cukrowni i wymaganą masę opału, u 
przytem przez wielo iat mieliśmy do czynienia 
z systematyczną niechęcią władz które stawiały 
nam przeszkody, a faworyzowały przemysł nnych 
krajów ościennych.

Pożar dnia 25 lipca rb. wybuchł w Kozłowie 
i zniszczył doszczętnie 16 zagród włościańskich z za
budowaniami gospodarek i emi i całym dobytkiem. 
Dla ratowania pogorzelców, z których tylko jeden 
był ubezpieczony, zawiązał eię komitet, który ośmiela 
eię prosić o wsparcie dla pogorzelców i przysłanie 
choćby najskromniejszych datków na ręce podpisa
nego przewodniczącego komitetu. Ks. Erazm N m -  
bury, proboszcz łac. i przewodniczący komitetu ra
tunkowego ; proboszcz ruski (uincaytelny), Seweryn 
Błaehowski, Jakób Toporowski, Wojciech Kaspryk.

Z sezonu kąpielowego. Z Rymanowa nam pi
szą 5go bm.: W zaciszu lasów rymancwsKich go
ście z całegj obszaru Po’ski, szukając ulgi na swe 
cierpienia fizyczne, uprzyjemniają sobie czas wy- 
cieczKami w okolicę obfitą w różne zabytki i pa
miątki minionych stuleci. Okolica lekko falista, po- 
pizerzyo&na dobremi drogami, ułatwia yycieczki. 
Kolonia Whbauyjna, składająca się z kilkudziesięciu 
chłopców i aziewczątei atara się odwdzięczyć wła- 
śoichlom zakładt rymanowskiego, dając róż ib przed
stawienia, igrzyska, dekLmacye i śpiewy. Serce ro
śnie na widok owej dziatwy, od przyjazdu jej upły
nęło ledwib kilka tygodni, a co za różnica ! Bu
dynki kolonii wakacyjnej, niewykończone jeszcze, 
potrzebują znacznego kapitiłu do zupełnego ukoń
czenie Właśnie wczoraj z okazy i licznego przyja
zdu gruna g iści kąpielowych z Iwon’cza odbył „lę 
popis kolonii, który wypadł pod każdym wzglę
dem świetnie, a przypatrujący się nie szczędzili 
oklasków.

Kółka lotnicze. Komitet zawiązany celem 
urządzenia Zjazdu kółek rolniczych odbył wczora 
pized połudaiem posiedzenie w sali magistratu 
poi przewodnictwem p. S t e c z k o w s k i e g o .  W 
myśl wniosku p. M e r u r o w i c z a  o chwalono wy
stosować dc prezydyum miasta prośbę, aby uczestni
ków Zjazdu kółek rolniczycn uważać raczyło za 
gości miasta. Zarazem uchwalono zaprosić na go- 
spodarzów zjazdu członków Rady wiejskiej i przed
stawicieli mieszczaństwa. Do udziału, w Zjeżdzie 
zgłosiło się dotychczas 900 uczestników. Następne 
posiedzenie komitetu odbęlz>e się w środę o goi ń- 
nie 6. wieci.orrm.

Na zjeżdzie delegatów to W. „Rodzina", odby
tym w sobotę, ucb walono zmnne statutu.

dczta na cześć dra Jordan* odbedzie się 
dziś wieczorem na placu wystawy. Prof. Jordan 
wraoa do Krakowa jutro, dzieci z parku jego od
jeżdżają dziś wieczorem o 7. godzinie,

Socyallzm w Krółestwlb Poisklem Przed paru 
dniami don-eśl śmy pokrótce o zjeżdzie socy .listów 
w KrólestT. ie poiskiom. Dla charakteryatyki tego ru
chu za kordonem przytaczamy dwie rezoluoye uchwa
lone na zjeżdzie tym jednogłośnie. Pierwsza rezolu
cji. brzmi:

.Zważywszy, że socyalna demokracja Króle
stwa Folsk<ego, jak i innych krajów stoi na gran
cie w ilki klasowej ; źs najbliższem zadaniem piole- 
taryatu Królestwa Polskiego, podobnie jak pro- 
letaryatu całego państwa rosyjskiego, jest obalenie 
caratu i wywalczeni j najszerszej kunstytuoyi; zwa
żywszy z drugiej st-ouy, że w obec faktycznych 
objawów i tendencyi rozwoju naszego kapitalizmu i 
wypływających ztąd naszych stosunków społecznych 
program odbudowani państwa polskiego jest dziś 
utopią i że dla urzeczywistnienia tego programu 
proletaryat polski musiałoy posiadać potęgę, przy 
której byłby już wstanie uczynić przewrót socjali
styczny i zburzyć wszelki a państwo ; zważywszy, 
że przyjęcie tego programu oddzieliłoby proletaryat 
polaki ud reszty proletaryatn w państwie rosyjdkiem, 
jedynego i nuturaln sgo sprzymierzeńca w walce 
z rządem; zważywszy wreszcie, że program ten 
serowudziłby proletaryat niechybnie z czysto klaso
wego i międzynarodowego stanowisua na grnnt szo
winizmu i walki natuduwuściowej: pierwszy zjazd
socjalnej dcmokrucyi K ólratw Polskiego, uzna- 
jło valkę z uciskiem narodowościowym, jak i 
z wszelką inną form  ̂ ucisku za niezbędna i mo- 
źlr.T% w  ob.-ębie swego ogólnego politycznego pro- 
gra-uu, uważa jednocześnie program odbudowania 
Polski za zapełń., wyrzbczeaie się w raszych wa
runkach skutecznej walki polityczno]* i za oddaleniu 
się od oelów prolctaryatu, jak ostatecznych, tak i 
najbliższych."

Druga rezoluoya o stosunku do robotników 
rosyjskich, przyjęta przez aklamację, opiewa: „Zwa
żywszy : że obalenie caratu i zdobycie socyalno-de
mokratycznej konstytucji, któreby zapewniało, kla
sie robotniczej największy wpiy na sprawy pań
stwa, kraju i gminy, jest tak samo nagląoo po
trzebną dlr proletary ,tu Rosyi, jak dla proletaryntu 
Królestwa Polskiego, że robotnicy rosyjscy usnali 
wyraźnie obalenie caratu za swój prog.am poli
tyczny,; że złączenio usiłowań proletaryatu polskiego 
i rosyjskiego, zdol a przyspieszyć spełoienie tych za
dań polltyuznycL: pierwszy zjazd socjalnej demo- 
kiacy' Królestwa Polskiego wyr-.ża swą zupełna 
solidarność polityczną braterstwo z robotnikami 
rosyjskimi, uznaje za niezbędne w obopólnym inte
resie przyspieszenie chwili, kiedy ruch robotniczy 
w Rosyi przyjmie formę szerokiej sgitacyf poli
tycznej, wreszcie poleca gorąco towarzyszom rosyj-

17) o r >  J U T R A .
Fu wie&C współczesna z papierów lamilijnych opisana

przez Maryana Gawalewicza.

(Ciąg dalszy).
— Pewnie nsm .snów jakiego żyd k i przy

szłą z Warszasry.
— Z czfcgc ż to wnosisz ?
— Bo prezes tylko swoioh puteguje.
— A prezes żyd?
— FTiby już nie, ale go za mało święconą 

wodą polali, więo się ledv ie opłukał ze swo- 
j. go somity7mu. Wpakował ntm już tutaj z pół 
tuzina rozmaitych losów  i Mośków do fabryki. 
TJ nioh to solidarneśó we krwi leży. chociaż 
nawet się wyrzekną dawne; wiary. No, a nie 
mówił oi Sabieck:, że się postara o oo dla 
oieble?...

— Wspomniał, że może sit, oo jatro, pojutrze 
trafi.

Trawinski ręką machnął w powietrzu.
— Tak, to się zawsze tak mówi.

Zmartwiony był widooznie, że iię jego
pośrednictwo na l ic  nie przydało; przyrzekał 
ednak szturmować jbszoze l pamiętać o przy- 

^oielu.
— Ja c" jednas muszę coś wytrzasnąć, — 

rzekł na odjezdnem do Władysława — uie trać 
nadziei, to się iuszcze jakoś zribi.

Uścisnęli cię za ręoe i pożegnali.
— Może jutro, może poi utrze — powtarzał 

sobie Włudyaław z gorzkim uśmiaohem, który 
mu usta boleśnie jakoś wykrzywi u-

On to samo słyszał już niejednokrotnie, 
jako pooieszającą odpowiedź, wszędzie go od
prawiano z cuozem w c:ą~u dwóoh lat, gdzie

mu w mn;ej iuo więcej grzeczny spo ób odma
wiano miejsca, zajęcia, ptLoy i zarobku.

Uprzykrzyła mu si<j już ta stereotypowa 
formułka, c którą rozbijały się jego dobre za
miary, pocz-jiwe nadziej:* i usilne starania.

Niekiedy pytano g o :
— Jaką pan masz spaoyalnośó ? — a wtedy 

znajdował się w kłopotliwem położenia, bo me 
umiał aoo/ze o&reślić, do czego był zdolny i 
przygotowany.

— Posiadrm nauki fil ologiozne, znam języki, 
studyowałem !historyę, filozofię i Ltcraturę, je- 
sttm humanitarnie wykształocny — mówił so
bie, jakby na własne usprawiedliwiam > — ale 
co mi z tego wszystkiego ? — dodawał jedno- 
cześp e — to dzisiaj chi- ba mi Ae da żadnego, 
bo oo z tem pocznę?... Po oo ja się do tego 
brałem wogóle, co mi z tego przyjdzie, gdy
bym miał nawet dyplom doktorski?..

Coraz więoBj uznawać rauriał w  danej sy- 
tuaoyi niapraktyoznośó kierunku, w którym go 
pociągnęło zamiłowanie wówczas, gdy nie prze
widywał takiej zmiany losu i nie przypuszczał, 
iż będzie zmuszony na ohleb własny praoowaó.

Musiał mieć minę bardzo ęhłopotiną do
znanym zawodem po swojej wycieczoei do Pie
czar, skoro na nią nawet Kozio zwróoił uwagę 
i zagądnął brata, gdy się sami znaleźli w po
koju :

— Cóż, me udało się?...
iVłaaysław głową no trząsł i odetchnął 

głęboko.
— Napróżnom tylko jeździł i dwa dni stra

cił; wszystko idzie, jak z kamienia-
— Ob.eoali ci znowu jutro, pojutrze?,,.
— A obiecywali.
— i  wierzysz temu?

j Starszy brat pominął to pytanie mil

czenie n.
— Czy oi te obiecanki nia przypomiuLją c- 

wej wiązki siana, którą żyd swojej szkapio na 
biczysku trzymał przed nosem, jadąc na 
niej na oklep? — mówił d*lei ze swoją me
lancholijną ironią mł idszy Sło wiński, otulająo 
się pledem ptzy piecu, obuk któiego miał swój 
kąuik  ̂ szafkę z książkami. — Los, to sprytne 
żydzisko, ale i szach raj wielki, snno, co na
dzieja, a ty... dnmyśl się porównania. Dob-ze, 
że tego ojciec nie słyszy, bo dałby mi zaraz 
burę za mój czarny pesymizm.

Przymknął powieki i kiwając się na stołku, 
myślał przez ohwBę nad własnomi słowami.

— Ciekawy jestem, oo człowiekowi z tego 
przyjdzie, że jeszcze kilka kroków dale' powle
cze się na ewoioh chudych nogach, jak taki 
żydowski koń za sienem dis patyku? — szepnął 
i lozesm iił Jię dziwnie. — Co naprzykład 1 1- 
kiemn losowi zależy na tem, abym ja totaj, 
pod tym piecem, dygotał j°szcza przez jutro 
od zimn^., jeszcze ptzez pojutrze, i jeszcze ty 
dzień, jeszoze rok ?... Fjzeeief, prędzej, nzy :ó- 
źuiej, jednako się to skończyć musi. Czyżoy 
me lepiej było dla mnie i u li innych, żeby to 
nastąpiło prędzej, niż później ?...

Ten sun dziwny, ostry, szyder szy nśmieon 
osiadł mu znowu na ustach.

— Czyś i ty, Władku, doszedł już do tego 
przekonania — ouezwM się po chwili — że ży
cie ma oktopnie głupie kontrasty, w których 
ani rusz dopatrzeć się nie m ołia  śoiślejszych 
konsekwenoyj ?

Władysław brwi osunął i czoło n»mar- 
szozyk,

— Daj mi pokój — odburknął niechętnie — 
nie mam oonooy zaobanawiao się teras nad tem. 
Głowa mi pęka od ozego innego.

j — Ba i żeby to pękała na prawaęl... to by 
jeszcze pół biedy było dla ludzi, co się dręozą 
myślami, ale ona, jak kocioł, znosić musi tylko 
naoist tej pary, oo w nas wssystkie tłoki po
rusza i omal tego naozynia nie rozsadzi. Wiesz 
ty, że i  mun nieraz taki zamęt w tym łbie, 
iż wziąłbym co bądź: śvider, gwóźdź, nożyozki 
i wywiercił sobie własną ręką dziurę w skro
niach albo w ciemieniu, aby zrobić wentyl 
w tym kooicłku. Zdaje mi sl<j, żeby mi to za
raz ulżyło. A  ty nie nozuwasz takiij potrzeby ?

Starszy brat żaohuął się i spojrzał na nie
go surowo.

— Et, głupstwa gadasz!... te twoje w-ryucye 
pesymistyczne mogą ozłowieka do ostatniej pa- 
syi doproy, ,dr;ć. Co ty możesz wiedzieć o ży- 
oiu?... gdzieś ty żył, czegoś doświadczył, ooś 
ty widzi11 z pod pieca?... Pleciesz trzy po trzy 
i zdaje oi się, żeś mądry.

— Bynajmniej!... nic mi ię nie zdaje, wiem 
na pewno, żem głupi i tu właśnie żóło we m tie  
ourzy, bu co warta największa mądrość ludzka, 
która w końcu tak, czy owak, doprowadzić 
musi człowieka do wyznanii : „Wiem, że nio 
nie wiem!..." Warto się nad tem onłe lata z«- 
stanawiać i dręoz^ć, i męczyć, i praoowaó, i 
żyć pod piecem, jak j - !...

— Komunały wy&zarzałe powtarzLsz — prze
rwał mu Władysław. — Opohałeś bobie mózgo
wnicę bibułą i jak papuga z nsiążeh gadasz 
koszułki opałki. Bibuła, to n'e żyoie, nie do
świadczenie.

Odwrócił się od niego i saozął ohochió pc 
pokojn dużym* krukami.

Blade pońoz młodzieńca zabarwiły 
gorąozkoi cmi rumieńcami; wodził oczyma ja  
suarsrym bratem i jakby z politowaniem uśmie
chał się

skim przyłączyć się za pomocą tłumnego o ochoci a 
do święta 1 maja..."

Jak widzimy z tych rezolucji, ogromam bała
mutne i złe s% te lale cl panowie z socyainej demo
kraty! w Królestwie Folskiem. Wiedzieliśmy dawno 
że Ojczyzna i naród nio ich nie obchodzą Ilekroć 
oderwali się we Lwowie, Krakowie, czy Przemyślu, 
ilekroć co napisali i wydrukowali, zrw&ae wypiera
nie się Ojczyzny i narodu uważali za pierwszy 
swój obowiązek. Ale oto teraz w swojem drugieu 
„zważywszy" głoszą, iż odbudowanie państwa pol
skiego jest dlatego „utopią", że są jakieś taktyczne 
objawy i tendencje kapitzl stów i wypływające stąu 
nasze stosunki społeczne, które udaremniają odboi* 
dowanie Polski. Wiadomo, że s&cyaliści nazywaj, 
kapitalistami wszystkich, którzy pracą zdobyli ja
kąś T.łasnośó, lub ją odziudziozyii, a „„cem oskar
żają cały naród o to, źu odbudowanie Polski jes; 
„utopią". Weale nich, kto nczoiwib pracuje w poci.e 
czoła i tworzj majątek, ten z Polski robi „utopię", 
Ale oni sarni także o ni oj nie myślą i jej nie chc„ 
bo pomiatają szowinizmem i walkami narodowościo
wemu Widocznie mądrość ich nie sięga do rozu
mieniu różnicy sniędzj szowinizmem a pat ry o ty zmam. 
Zresztą on< wolą iść z robotnikami rosyjskimi i 
z nimi razem stworzyć państwo, w którem mieliby 
„największy wpływ" na wszystkie sprawy". Jest to 
więc nowy gatunek panrcsyanizmu.

Co będzid z tymi panami z cocyulnoj demo
kracji? Wyparli się oni Poliki, więc i nam są 
zupeło;e obcy — więcej, niż obcy, bo równie wro
dzy j k carscy dńjatielb — i tak ich powinniśmy 
traktować A znów „rosyjscy robotnicy" — mowa tu 
oczywiście o nihuistacb — znać ich nie chcą jako 
sojuszników, wiadomo b iwiem, że gdy idzie o Pniak 
Polsków, 1 język i prawa ' polskie, to wszyouy R0/  
syanie są jednego zdania: „Wytępić !“ Zatem, skoro 
sami głoszą panowie socyiini demokraci że aie 
msją dość potęg' aby własną siłą wykonać swój 
program, obejmujący także walkę z wszelkim uci
skiem, to z kimże się złączą? Wyrodni są, żli 
i w dodatku kolosalnie głu»i, — cc i zrozumiałe, 
bo przedewszystkiem za—szt byli i są prózmakam..

Wycieczka na wystawę. Z  Ostapia donoszą 
nam że 30. zm. właściciel tej majętności p. Wa‘ 
ciaw Zaleski urządził wyiieczkę włościan do Lwo
wa na wystawę własnym kosztem pod przewo
dnictwem gr. k. probjBzszi., "ks. Andruchcwiczu i 
i Pawła Bortnika, zawiadowcy dóbr z Ostapia, 
wkrótce zaś wyszie własnym kosztem ofioyalistów

W Korei, stolica Korei, zwana niewłaśm^it. 
Soul (co oznacza stolicę), zwie Hę r  narzeozu ko- 
reańskiem Hauyang i  liczy około 250,000 mieszkań- 
oóff. Położona jest ona w kotlinie, otoczonej zu 
wszech stron górami Miasto obrriedzione jest mo
rem kamiennym, na 13 mil angielskich długim, 
który jednakże dla armat przeszkody nie stanowf. 
3ą tu odrębne zupełnie dzielnice Europejczyków, 
Chińczyków i Japr.ńczyków. W dzielnicy europej
skiej znajdoje się kasyno niemibekie, zaś z misyj 
czynne tam są : katolicki francuska, amerykańska 
presbiteryanów i metodystów.

Drugiem główni m miasten na Korei, o igry- 
wającem obecnie ważną rolę, jest Chemulpo, po, ■ 
źone n ujścia do morza rzeki Słonej, w dystrykcie 
Jenchuan, w jpronincyi Kiung-Kai. Chomulpo łącz^ 
ze Soul jedyna w kraju, lecz źle utrzymana szosa 
mająca 27 mil angielskich długości. Miasto dzieli 
blę na trzy odrębne dzielnice Jedną zamieszkuje 
około 30 Europejczyków i Chińczycy; druga osaaa 
japońska, odznacza się czystością, schludnemi do
mami i ogrodami; trzecia, koreańska, składa się 
z licznych, nędznych, słomą okrytych lepianek, 
wśród których panuje brud straszliwy. W dzielaioy 
europejskiej znajduje się „hotel" (Hotel de Korea), 
utrzymywany przez (naturalnie) żydka auatryackiego 
Iz-ak* Steinbecka; w dzielnicy japońskiej znajdujb 
się drugi hotel, wielki i porządny (Hotel Deibutsu), 
oraz herbaciarnia. Dzielnica japońska posiana wła
sną organizacyę, własną policyę, izbę hundlową i 
szpital — jedyny w tem mieśfie.

Oprócz wspomnianej komonikacyi ze Soul, 
istnieje komanikacya parowcowa z miastem Mapn, 
pcłoźonem w odległości 19 mil angielskich nad rze
ką Słoną, zaś linia telegraficzna prowadzi z jednej 
strony do Port Arthur, chińskiego >ortn wojennego 
z drugiej do Japonii Linia telegraficzna Bhangai- 
P-king—Port — Arthur— Soul — Cbemalpu — Fusan- 
Nangasaki nalbży do Chin, które zbudowały ją przed 
kilkunastu laty własnym kosztem. Natomiast sta- 
cya poczto , a nileży do. Japonii, jak również linie 
morskie pooztowe: jedna z Nangassaki—Chemul— 
po—Tientain i z powrotem i druga Shangai—Chefoo 
Chemulpo — Shangai. Warownia Chemulpo składa 
się z diróch stu.ych fortów ziemnych, uzbrojonych 
w stare armaty, które dawno już przestały być nie
bezpiecznymi. Port Chemulpo nie posiada Łidnych 
zgoła urządzeń, ani oświetlenia, którego nie ma 
zresztą w samem mieści 9, Mimo to handel zagra
niczny tego portn wzrasta us^awicznib Obroty 
handlowe wynosiły tam w roku zeszłym 120.000,000 
złr 1 Główny artykuł wywozowy stanowią skóry.

jśSZczb Jeden piechur, ale prawdopodobnie 
najodważniejszy ze wszystkich. Jest nim niijaki p. 
Rengarten z Ey«;'ś, który 27 b. m. wyrnsza w po
dróż naokoło ś.fiata. P, Rung«rten zamierza 
przejść Europę wschodnią, Azyę środkową, 
SyŁeryę, następnie dostać się okiętem do Ameryki, 
przejść ją wszerz do oceann Atlantyckiego, a przy.

1 — Moiabyś mi dał środki pozuama tego ży-
óia z praktyki, nie z teoryi, z doświadczenii, 
nie z bibuły — rzekł — ja się nie zarzekam, 
abym z d v .u  nie zmienił, jeśli zobaczę, że chuć 
trzecia część moi il poglądów jest błędną. Ale 
ja tu z pod pieca n o;ego patirzę przecie na 
wl.1, którzy żrec ie , gdy ja fvlko wegetuję, ba
dam wasze żyoie i wiszr doś wiadczenia i niech 
mrie licho porwie, jeżeli wasz Gptwmizm ma 
jakie raoyonal^e podstawy. Ojoieo ma swoje 
iluaye, swoją ts iarę, swoją manię, or jeden jest 
szoze-ym w tem. 00 myśli i ozuje, bo mu z tem 
dobrze, ale »ni ty, ani MnryniŁ, ani "Wandzia 
riw et nie maclb jego wrodzonyoh instynktów, 
jego natury optymistycznej, jego usposobienia, 
i zdi j ) się wam tylko, że nio czujecie w głęoi 
dnszy tej gorzkiej krjpli zuiechęoonii i nie
wiary, którą widzicie we mnie, dlatego, iż jej 
nie ukrywam _ nie ładzę ani was, ani siebie 
sztuczną tooryą egzystency* na tym najlepszym 

światów. Je8** wam źle i to złe odczuwacie 
tak s«mo, ak ja, tylke wam się zdaje, że nie 
przyznu.,ąo du niego, potraficie Obzukać ła
twiej samyob siebie.

^łauysław stanął przed nim i oboiał mu 
odpow-idz.ieó, ale spostrzegłszy na policzkach 
brata ślady wypieków, złagodniał nagle, zmiękł 
i powiedz'.*ł tylko:

— Kaziu!,., daj pokój.
Czemu?... nie zgadzasz się z tem! co mó

wię, ozy w ogóle, że mówię ?... Nie bój się, gu- 
r-sej mi nie będi. c, a ohouby... wielka rzeoz? 
Widzisz, ten mój pe&ym/zm pozwala mi spo- 
sojnit patrzeć na rzeozy, które innyoh stra
chem przejmują...

O Bi* dklsay Bmśiąii),
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t/WSZy Utt ląd ufOE », ikl; WFÓtSie JkBoZu do Rygi 
Cklft podróż ma trwaó tvzy lata.

Trzysta (at istnienia obchodził jnbllfcaszem 
niemiecki uniwersytet. w Halli, słynny niegdyś z gor
liwego propagowania lnter^nizmn. Do roku 1810  
uniwersytet ten był pierwszym w Niemczech, dociero 
Berlin olebral nm hegemonię.

Także amator w  nbiegłym tygodrjn w no0y 
posterunek policyjny w Wiedniu spostrzegł w kanale 
Dunaju młcdsgo człowieka, pogrążanego po szyję w 
wodzie. Organ bezpieczeństwa, tądz^c, że to samo
bójca, izucil się i wydobył z wody desperata, który 
po wyratowaniu śmiał się do rozpuku. Przed %ladz% 

~ młody człowiek zeznał, że nid jest samobójcą, lecz 
siedział w wodzie, gdyż chcii.1 się przekonać, jak 
.lingo może znajdować się w tej pozycyi, zanim go 
spostrzeże pierwszy... yolioyant. Oryginał ten nazywa 
się Max Mik

„ZarżU8lla". Piszą num z \viedn*B : „Ziizuel- 
la“— to nazwa modnej obecnie i rozgłośnej trupy 
mięsusnej wioskiej, pozostającej pod kierunkiem 
śfiewaczki, Emilii APori. Trupa ta daje specyalnie 
widowisk , zwane z hiszpańika: „zarzuciłaśzło
żone ietylko z popisów wokalnych i tancerakich, 
oiar dyalogów, ale też z mimiki i baletu. Sdłowem, 
bywa to coś w rodzaju naszych wodewilów, tylko 
że proza splata się tu z grą mimiczną, a śpiew 
z tańcem i baletem. J .k dalece zaś produkeye te, 
naśladowane z hiszpańskiego, przypadły do gustu 
publiczności włoskiej, śtfiarfzy to. iż trup* p. 
Aiboni ciescyła się wielkiem powodzeniem wszędzie, 
gdzie s ę  tylko pojawiła. Ostatecznie więo i Wiedeń 
zuprugnąl zobaczyć „Zurzuellets". Ttupa wspomni*,na 
ma też dać tam szereg dzii sięciu przedicawień w 
miejscowym Teatrze Earcla, począwszy od dnia 1 
września. W rzędzie popisowych numerów „zarzuci
łaś" znajduje się bilet, p. t. aCav&ller'a rustic,- 
eii iiiann" Nio jeai ta wcale prosta purodya opery 
Mascagniego, lecz coś zupełnie odrębnego, mimo, ii  
i treść i motywu muzyczne „Uayallerii" sinżą ta za 
tło gfównr.

Zabawna przygoda Nader zabawni przygoda 
przytrafiła się naczelnikowi departamentu oświaty 
kantonu genewskiego, redoy etanu Richardowi. Pod
czas zamykania kursów szkolnych należy on do naj
pracowitszych mieszkańców Genewy, gdyż zajęty 
jest ciągle przygotowywaniem i wygłaszaniem całego 
sze egu p’ zmówień. O (róż pewu go dnia przy był 
p. Richard bankiet profesorski, z podniesionym 
kołnierzem fraKa i zapięty szczelnie, a za lim zdo
łano zapytać go o przyczynę tej niezwykłej a obec 
upału „szezelncści", skinął nu jedn-go ze służących 
i .rozkazał mu z najbliższego sklepu przyaieśó sobie... 
kamizelkę. Dopiero przywdziawszy nienajlepiej do- 
paaowauą część garderoby, objaśnił, że podczas jego 
pobytu na willegisturze świeżo odprawiona Błużąea 
— wiaocznie, aby się za to zemśs'0 — z rezydeneyi 
jego miejskiej skradła mu wszystkie kamizelki, tak, 
iż nie mając czasu do stracenia, po przyjeżizie ze 
wsi, ażeby się na bankiet nie spćżuić, stawił się 
w Samym fraku.

Podmorskie 1'nie telegraficzne, łączące Eu
ropę z odległym wschodem, święciły w tych dnL h 
w Londynie 25-letni jubileusz swego powst, .ic. Sir 
John Pendar, prezes obu kompanii telegraficznych, 
„Easiern" i „Essttrn Esfcensior Telegraph Company", 
podał przytem ciekawe szczegóły, Podczas gdy w r. 
1865 istuiało tylko 3000 mil podmorskich linii, te
raz mamy tych linii już 152.000 mil czyli 243 000 
kfiom.trów, z czego 90 pet zawdzięczać należy 
przedsiębiorczości prywatnej, a 10 pot. pcmouy ró- 
dsych rządów. Ogólne koszta urządzenia tych linii, 
po których przebiega rocznie przeszło dw» milióny 
depesz, sięg ją olbrzymiej sumy pół miliarda gulde
nów. Ogólna dłngfść linii telegraficznych lądowych 
wyaoBi przoszłu dwa miliony mil, a kosztowała ckoło 
700 miiioLÓw guldenów. Obie linie podmorskie re
prezentują dz ś kapitał około płłtora miliarda gul
denów, z czego blisko miliard nr,leży do kapitalijtów 
acg eiskich. Podczas bankietu, na prośbę prezydyum 
kompanii, książę Walii zatelegrafował do Iadyi, 
Hongkongu, Singapore i południowej Australii. Po 
upływie niecałej godziry od wysłania depesz nade- 
sz’y z tych odległych krejów odpowiedzi z podzię
kowaniem.

ZmnrII. Jan M°,drzykuwski, jedyny w Galicyi 
pirotechnik tj. ogniomistrz, znany pr̂  w e we wszyst
kich znaczniejszych miastach prowiacyonalnych z 
Urządzania ogni sztucznych na festynach, umarł 
w Krakowie w 87 roku życia. — Helena Dawido- 
wiczówaa, córka gi. kat. iroboazcza w Błażowej 
jioło Sambors, nmerła w li) i  iośnia życia.

Stan powietrza. T. o 7 rano +  17, w poł. 
-f- 20° R. Barom. 767. Podnosi eię, Pogoda

Ofiary. Dli biednej Maryi Lewkowicz e trzy
maliśmy od p. N. N. ze Szczepanowa 1 zł., od 
Maryli 2 zł, od p. Józefa Zarzyckiego 1 zł., od 
Wandzi W. z Kestelćwki 50 ct., razem 4 a . 5u et.

Recya
— Dla (zes o zwykle zegary miejskie bywają n- 

mieszczane na w ysokich w ożach ?
— Zapewne dla tego, ż^by .oh złodzieje nie 

ukradli.

Literatura jf Sztuka
■* Nakładem „księgarni Spółki tfydswn.erej poll 

j“ w Krakowie wyszedł tom f dzieła St. Ko- 
źmiana i „Rzecz o roku 1863*. Zawiera on „Uzęśó 
pierwszą" tej praoy.

Podamy niebawem treść : ocenę tej „Części 
pierwszej", zachowując soLia sąd ostateczny o dziele 
do ukazania się „Części drogiej".

Autor bowiem w „Rozdziale I* mówi: „Opo
wiem w „Części pierwszej" jak pamiętam i jak mi 
wiadomym jest przebieg wypadków, oraz smutnego 
dla mnie spomnienia, własny w nich ndział; będzie 
to bowiem wytlomui zaniem postępowania szczupłego 
grona, które po roku 1863 skupiło się około Przs- 
glądu Polskiego, będzie zarazem przedLtawieniem 
powodów!' zachowania się wobec powstania 1863 r. 
znacznej części zachoWi wozych w polakiem społe
czeństwie żywiołów. Dopi owadzi mnh to do okre
ślenia stanowiska, zajętego przez Galicyę w 1863 r.

„W „Części dingiej" zbadam przyczyny dalsze 
i bliższe, błędy jeduych, pomylfci drugich, wspólne 
wszystkim winy. Zaznaczę znamiona tych czasów; 
ocenię ludzi i wypadki, które nietylko na losy na
rodu polskiego wpłynęły, ale świetowe miały zna
czenie, doniosłość i następstwa. Zapiszę w końcn 
zmianę, jaką rok 1863 sprowadził v położeniu na
rodu polskiego; zwrot w wyonraźuniacL, którego 
wyrażam stała się uzkoła, wytworzona pi zez to 
szczupłe grono, którego udział w wypadkach 1863 
roku opiszę w „Części pierwszej" a które następnie 
zajęło w sprawach publicznych, zwłaszcza w pu
blicystyce odrębne stanowisko. Wskażę jak i w ja
kiej mierze, ta szsoła wpłynęła na ów zwrot, ja 
zrozumiała zmibnioie położenie narodu."

się

Odpowiedź Redakcyl. M aryli wt LwowL. 
K.S. Jaa Tizopiński, Kochawina, poczta ZydLczów.

fa n o r a m a  ra c ła w ic k a  na wystawie iiwna 
codzienni# od godziny 8 rano do 8 wieczorom. Wstęp 50 ct*
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Z J A Z D Y .
Zjazd, młynarzy galicyjskich,

Dziś rano w sali ratuszowej odoył 
dragi z” zd młju&r.y gclioyjskieh. O godzinie 
9 rjdbyło si^ nabożeństwo w kościele arohiks- 
tedraluym, poczerń wszyscy uczestnicy zjazdu 
zebrrli się w fali ratuszowej. Na zjazd przy
było przeszło 100 osób: właśoioieli młynów, 
starczych młynarzy i młynarzy, o>raz goście 
z Czech i Pragi. Obrady zeg&ił p. Otooki; kie
rownik młyjifc z  Siedleo z pod Przemyśla. Po
witał zebranych setdeoauem „‘Witajcie", a na
stępnie w dłuższ&m przemówienia wykazywał 
potrzebę zawiązania związku młynarzy gi lioyj- 
skieb, któryby się przyczynił do podniesienia 
przemysłu młynarskiego w kraju, wydawałby 
czasopismo fachow e, założy własną szkołę mły
narską, któraby udzieliła n-.uki młodzieży mły
narskiej, i t. d. Gdyby istniał związek taki, to 
z pewność'ą młynarstwo lepiej byłoby reprezen
towałem na wystawie, niż to ma teraz miejsoe.

P. Birzejowski odczytał po niemieoku 
przemówienie mniej więcej tej samej treści.

P. S z a n o e r ,  właśoioiel młyna z Tamo
wa, oświadczył w imieniu właścicieli młynów, 
iż oni bardzo chętnie i moralnie i materyalnie 
poprą swych współpracowników. Zaznaczył 
atoli, że uchwal'nie statutów na dzisiejszem 
zebraniu, bez zaproszenia do współudziału w 
pracy tej właśoioieli młynów, męgłoby za wią
zi ó eię m-jąoem j .stowarzyszaniu przynieść tyl
ko szkodę. W fcym oelu uczynił wniosek, aby 
zebrani wybrał1 komisy' z właśoioieli młynów 
i współpracowników, która zajmie się sprawą 
statutów i ułożywszy je, zaprosi młynarzy na 
walne zebranie, na którem statuty będą zawią- 
zune i „Związek młynarski" założony.

P. Pa sir pop»,rł wniosek p Szancera. Pod
niósł , iż t>000 młyn »rzy powiuno utworzyć 
Związek w celu obrony swyoh interesów i pod
niesienia przemysłu młynarskiego, który w na
szym kr°ju jest najważniejszym.

iSTj u niosek p. Sza no 3 ru wybrano ko
rni. yę, która się zajmie ułożeniem statutów. Do 
komieji tej weszb z grona, właśoioieli młynów 
pp.: J. bt. Brcmehi, Thom, Miyer, Włodzimirski, 
Srancer, P»ar, Maurycy Baudler, Bielawski, Se
weryn br. Brunioki; & grouc współpracowni
ków pp.: J. Butzejuwski, Jó^ef Karp, Wł. Po
rębski, J. Rymiao, J-u  Mukłowioz, Jan Franr, 
Józef Karpiszek, ignaoy Sterna, Frtnoiszek 
Otooki, Marceli Wiszniewski.

Komisya ta ma prawo kooptowania. Nadto 
not walono, aby przed przyszłym zjazdem sta
tuty rozesłać młynarzom w Galicyi, tak, by na 
zjazd przybywając, zapoznali s:ę wpierw z 
uchwali' się mającymi statutami.

W  końcu na wniosek p. S z a n c e r a  wy- 
reżo :o podziękowanie komitetowi wykonawcze
mu II. Zjazdu za gorąoe się zajęcie sprewą 
Związku i przeprowadzenie do skutku dzisiej
szego Zjazdu. Nr tem zebranie zakończono. 
Dziś po południu młynarze będą zwiedzali wy
stawę

Jutro o godzin! 1 10 rato odbędzie się w 
sal’ ratuszowej posiedzeniu homisyi, która się 
zajmi j sprawą ztloianta fachowej gazety mły
narskiej. •  * «

Zjazd gorzemików.
Zjazd gurzelników rozpoczął obrady wczoraj 

w polit^chaice. Uczestników około stu. Prezydują- 
cyna ze brania w j brano prezesa Towaizyjtwa go-

rzemikdw i protektora uzk&ły dubianskiej p. F fł. 
taier-a Hordyńskiegj, który obchodzi 85-letai jubi
leusz zawodowej pracy. Przy tej więo sposobności 
w uznania jego Zasług członkowie Zjazdu wręczyli 
mn album, a nadto jedeu z nich p. Domański za
proponował utworzenie fnudacyi imieuia Ho > 
dyńskiego-

Na Zjazd przybyli także delegaci z Pozuań- 
skiego. Po fachowym odczycie p. Hordi ńskiego, 
obraduwano na pierwazem pj 'jdseni 1 nad bardzo 
ważną dla gorzelnictwa sprawą, mianowicie wybra
no komisyę, której polecono zawarcie układu z p 
Rosenzweigiem, wiedeńskim reprezentantem belgij
skiego TowarzyBtt rc „Maltozy" dla wyrobu kwasu 
fluorowodorowego. Kwas ten oddtje wielkie usługi w 
go zolnictwie, ale wspomniane konsoreyum ma nań 
patent, chodzi więc o nabycie tego patentu dla 
członków Towarzystwa gorzelniczego.

Dziś rano odbyły się tbrady fcomisyi dla u- 
kłidć-w z firmą p. Rosenzjre?ga w sprawie naby
wania dla Towarzystwa kwasu fluorowodorowego, 
a o godzinie 10 w sali chemicznej Politechniki 
odbyło się drugie posiedzenie Zjazdu. Zagaił je 
p. Hordyńiki, a następnie udzielił głosu p. Je- 
nikowi, który zdał sprawę z czyrności wspomnia
nej feoafsyi, i zaproponował zawrzećjz Towrrzydtweno 
Maltuzy, przez jego reprezentanta p. Rosenzweiga 
umowę, na mocy której nabędzie się dla Towa
rzystwa patent na używanie kwasu fluorowodoro
wego przy gorzalnictwie, przyczem każdy przystę
pujący do umowy zapłaci premii konkurencyjnej 
dbo 130 zł. odiazu, elbo w 6 ratach po 25 zł. i 
każdy obowiązuje się pobierać kwas fluoiowodurowy 
aż do wygaśoięsia patentu u reprezentanta Tow. 
Maltozy p. Roseczwuiga pod karą 100 zł. Prawa 
tego nabywa się tylko dla jedaej gorzelni z oso
bna i to dla wyr&uiającej 7 hektolitrów dziennie. 
Zgłoszenie należy źrebić do 1 listopada br,, a każdy 
nabywający patent uzyskuje prawo korzystania z 
dależ/eh ulepszeń wynalazku, jakie zaprowadzi Tow, 
Maltozy.

N-.d tym przedmiotem wywiązali się ożywio
na dyskusja, w której brali ndział między innymi 
pp. prof Pawlewski, Kisieliński, Siedlewski i 
Ihaatowicz, rozbierając szczegółowo prawniczą stro
nę umowy i przestrzegając, aby nie oddawała ona 
Towarzystwa na łaskę i niełaskę strony przeciwnej. 
Ostatecznie na wniosek p. Ibnatowicza oddano tę 
sprawę osobnej komiayi, polecając jej, jeżeli 80 
chcących pobierać kwas fluorowodorowy się zgłesi, 
zawrzeć umowę ^rzez idwuasta,

Do komis/i wybrano pp.: Horilyńskiego,
Ihnatowicza i Jenika.

Następni sekreti rz p. Miobalew.cz odczytał 
tilks. telegramów na Zjazd nadesłanych, a p. Je- 

nik wygłosił odczyt na temat: „Nrjnowaze do
świadczenia przy wyrobie słodn gorzelnianego", 
p W. Syniewski „O potrzebie stacyi doświad
czalnej gorzelni czej" i p. R Eordyński o fabry 
k°cyi drożdży, z odpowiedni' a projektem.

Po zdatwienin wniosków członków i zała
twieniu kweityi formalnych, jak oznaczeni- miejsca 
przyszłego zjazdu, zamknięto posiedzenie.

Pc południu zwisdzają uczestnicy gremialnie 
wystawę, a wieczorem urządzają bankiet w restau- 
rauyi p. Baczyńskiego. *« *

Zjazd, straży skarbowych,
Zjazd straży skarbowych, który wczoraj roz

począł obrady, ma na celu ;iownie utworzenie To
warzystwa w: ajemnej pomouy straży skarbowych. 
Potrwa on do 9 bm. Wczorajszy dzień zeszedł na 
ukonstytuowaniu się i formalnościach przedwstępnych, 
poczem przewodniczący M alino tki przedstawił pro
jekt rtatntu. Po pułudniu uczestnioy zjardu byli na 
wystawie, a wieczorem na wspólnym bankiecie. 
Wszystkich uczestników 97.

Dziś jnż o dziewiątej zgromadzili się uczest
nicy zjazdu straży skarbowej. Zugaił zebranie i prze- 
wuduiczyt starszy komisarz p. Schwarz. Dyskuto
wano l s l j  nad statutem. Wyłoniły się mianowicie 
dwa zapatrywania. Zwolennicy jed n eg o  byli za tem, 
żeby Towarzystwo opurło się na wzaj uranem ubez
pieczeniu i oszczędności, drudzy - żądali zupełnego 
pominięcia ubezpieczenia. Utrzymało się zapatrywa
nie pierwsze, jednakże wolno będzie członkom na
leżeć tylko do jednegu z dziaiów, tj. albo do dzirłu 
oSrczęunośoiowego, albo ubezpieczeniowego. W za
sadzie przyjęto »tatut i przystąpiono do szczegóło
wej dysknsyi nad paragrafami. O dwunastej zarzą 
dzono małą przerwę, a potem prowadzono dalej ob
rady aż do trzeciej po poładuu.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 4 sierpnie.

(Z) jPoinimo skwaru letniego, który w y
płoszył z W i'dnia epotęgi finansowe, będące 
sprężyną całego rucha giełdowego, silna ten- 
deneya nie nstaje ani na ohwilę, a pomimo 
h< rdzo nieznacznego popyta karcą idą stale 
w  górę.

Tę silną tendenoyę mamy do za> Izię- 
ozenia przede wszy stkiem radykalnej zmianie, 
ja! a naszła ni. giełdach niemieckich. W  miej
soe zaciętego pessymizmu, widzącego wszyst o 
w crarnych Lai '̂aoh, ogainęłó tąrgi nieminohie 
jakaś ufnośó granioząoa z optymizmem. Walkę

prseoiw waioioiu austi-yackim *»rauCuuo supeł= 
nie,, a jpekulaeya w rentach, jakkoiriek 
najbezpieozniejesia, wydaje się jnż kapitalistom 
niemieckim za mgło jys^owna, więo wbrew 
dotychczasowe iradycyi skupu'ą osi nasze 
papiery baukowe i przcmysiowe.

Niepoślednio przyczynia się także do 
wzmoonienia tcndenoyi ten fakt, że stopa pro
centowa stale się obniża. Kapitaliści ą popro- 
sen kłopocie, 00 robić ze svą  gotówką 1 gdy 
dawniej operaoye ich. na gisłdue miały cha
rakter jylko chwilowy, jdyż po lada dwugal- 
denowej zwyżce wszyscy sprzedawali s .. wa
lory, chcąc schować do kieszeni zysk, dz:ś każ
dy niechętnie pozbywa się swyoh pspierów, 
bojąc się, że jutro nie dostanie ich jnż po tej 
samej cenie. Wreszcie w sferach finansowych 
fierzą w to, że wrzesień musi przynieść bar
dzo znaozną hapssę. Woboo takiej sytnuoyi na
wet te walory tankowe, w których dziś lite
ralnie żadnej transuioyi nie dokonano, uroaiły 
zaledwie kilkanaśoie lab kilkadziesiąt oentów 
z wozorajszefco kursu. Na t".rgu papierów ko
lejowych panował dziś raeh prawdziwie go- 
rąo?kow — jak na obecną porę — zwłaszcza 
w akcya^h kolei pólnoonej i w Statsbahnach. 
Ożywienie to zawazięczyó należy nadspodzie
wanie korzyatn.mu bilansowi kolbi północnej 
za lipieo. Tahże gó/nioze papiery były baidzo 
poszukiwane, w rentach ns tom: .st była stagna- 
oya zupełna.

Ostatnie Jtotcr, ania:
Kredvtr arstr 363 76, węgieraido 450—, 

Anglobankl Ib3‘—, CJruony 264'DO, Brnkvureiny 
l36 4U, Lkm-erbanki 251-80, Laawi-d 21590, 
Oz*!miowiecUe 28050, Klbethale 266-25, Ronta 
papierowa 98-45, srebrna 98-45, aastryaoks 
ałoti 12?-45, 4u/0 „ustr. renta wal. sror. 97-70, 
węgierska zrota 121-50, 4°/„ k?ęgi >rska renta w  J, 
kor. 9 6 —, dukat 5-89—, 20-franhówkŁ 9-90—, 
ortiki 12=20—, ruble 1-331/*.

I Wiedeń 4 sierpnia. Spirytus 16 70 do J.6‘80. 
(Cena spada).

§ Dyrekcya ruchu kolei państwowych donjsf, 
że z dniem 1 bm. wszedł w życie czwarty dodatek 
do lokalnej taryfy towarowej ozęśai drugiej, zuBzyru 
pierwszego i drugiego.

elegramy „Przeglądû
Wiedeń 6 sierpnia. Wozoraj przybyła tu 

z Warszawy deputaoya pierwszej Lateryi Tej 
brygady artyle^-yi rosyjskiej i złożyła wspaniały 
w 1 snieo na trumnie aroyksięoia Wilhelma, któ
ry był właśoioielem tej bateryi. W skład de- 
pntacyi wchodzili: podpułkownik Karakin, ka
pitan K» newski i wachmistrz Pt rszyński.

Puseł japoński zawiadomił ofioy_lnie mi
nisterstwo spraw zagranioznych, że ze wzglę- 
dr na to, iż wszelkie usiłowania pokojowego 
załatwienia zatargu między Japonią a Chinami 
pozostały bez skntku, uznała Japonia za ko
nieczne wypowiedzieć wojnę Chinom.

RoubaiX 6 sierpnia. Tutejszy zakład za
stawniczy spalił się ubiegi3j nocy. Szkoda w y
nosi 2 miliony franków.

rtzym 6 sierpnia. Z powoaa nadużyć, ja
kie wyszły na jaw w procesie przeciw ozłon- 
kom zarządu Btnca romana, zamiauow«.ł mi
nister Sprawiedliwości komisyę, która ma zba
dać, ozy wszysoy fankeyonaryusze sądowi, 
którzy prowadzili śledztwo w tej sprawie, speł
nili bwó obowiązek, ozy też należy ioh u- 
karaó w drudse dyscyplinarnej lub nawet w 
inny sposób.

Szang: f 6 sierpn;a. Rozeszła się tu po
głoska, że Japończycy wzięli znów do niewoli 
trzy okręty chińskie.

Między mieszL ,oymi tu Chińczykami a 
Janońo rykami przyszło do krwawej bójki 
ulicznej.

SÓfia 6 sierpnia. Organ stronnictwa C«n- 
sowistow ogłosił artykuł, w któ-ym zapewnia, 
że stronnictwo to żywi uozuoia wierności dli 
dynastyi i widzi w ks. Ferdynandzie jedyną 
rękojmię niezawisłości i postępu narodu buł
garskiego. tudLież szczęśliwej przyszłości kraju.

Peszt 6 sierpnia. Prezes ministrów We- 
kerle przybył wozoraj do swego okręgu wy
borczego. W Szztmarze zgotowano mu wspa- 

iału przyj joie. W dalszej drodze do Nagy- 
Btnja witały go na staoyaoh liczna depit„‘3,e, 
między niemi takie tepntaoye rumuńskie. 
W Nigy-Banja wziął p. Wekerlo udciat w po
siedzenia węgierskiego związku górniczego. 
Na uczcie, urządzonej przez górników, w ziiósł 
p. Weokerl" toast na cześć Cesarz i sławił w 
nim monarchę, który pomimo podeszłego wie
ka pracuje niestrudzenie nad szczęściem 
narodów.

O godzinie 7 wieczorem zdawał p. We- 
kerle sprawozdanie przed swymi wyborcami, a 
dziś odjeżdża d i Lwowa.

Peszt 6 sierpnia. Budapester torrespondmz 
donosi, że w dzisiejszej podróży Weaerlogo 
z Nagy Banya do Lwowa przyłąoz; się do 
niego na stacyi Battya minister handlu Lubaos 
i minister kroaoki Jossipowioz. Doniesienie, ja

koby ifckżs prus&s sejmu 
wspóiiiia z p. Weaerlem 
jest nieprawdziwe.

Banfiy lii&i_ odbyć 
podróż do Lwowa,

M  a d e & ł a n e *
Rubryka ta nie pochodzi od Redaacyi, nie bierze tal 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialnoś.u.

. iA.ŁOBICT.A.
Z h  bp

Ł U C J A N A  k W I U m & K l E t i O
oacędzii s is w kościele Arcaikatedr-lnym o god2 
Vj9"i_po deu dgo _t m w sroaę, na ztóie zona 

z azitumi i krewni zaprżłząju.

Kurs przygotowawczy
do egz»u in„ na jednoroczaych ocin i -“ików rozpoczynam  
1 wrześaia 1894 w loLala przy ni. P iek.r»kiej Nr 8 we 
Ł w ow ________  Ł a b o w e s i .

SPECJALISTA diur&l! M a ,  ńćiria i płne-
Dr, Kazimierz Trzcienieeki
b. *tkundaryusz kliniki profesora a i C Ł B Ó T I E K A  
oroyn. ul. Kopi .m ika Nr. 14 od 11— 12 —zed i od 8 ■ l> 

po poi.

Lekarz dentysta itlark
dyplon owany na t s z .  c. niej wiedfcuskiej, ordynaje ■« swo 
ira ateb r d-in'ysćycuniii przy i*lacn  lE aryaek im  

I. 8  (kamienica księsia Ponit .kiego, obok Ditmara). 
Sporrą iza szłucżne zęby 1 szczęki cala, opari* na 

ciśnieniu powietrza podług najn sw=z! go systemu:. Ból z ł  
bóv OMwł B»ybko za pomocą irodl ów nieza wodnych, w j  
kuui.ia wszelkie operacye bez bólu za pomoc, kokainy, 
zanieczyszczonym zębom powraca naturalną bzma, zepsute 
-ęby plombuje złote m, srebrem, cementem do gluzmy po- 
doboem.

Dlacz&gi taniej jak gdzie indziej?
00 v y r  biam tylko u>m w yięczn le: n.ołdry, materacy, 
sienniki zwykle i rprężynowe poduszki itp. Sprowadzam 
materyały w wielk 'lośc, ich (przeto taniej), kieruję sam 
roboty w waretataefa i zadowalniam się najskromniejszym  
zyskiem liczą'- na większy odbyt. W»rstat i rkład mój 
jest jedj oym i wyląctr" re .0 rodzaju we Lwom e, poleca  
w najw^ęk y j i  w: do ze kołdry po zł. 3 60, 4. 'iuO, 7, 8, 
10, 12, 14 1 1 lej Materacy ( t  poduszek, włosiezne pu 
zł. 14, 15, 18, 20 do 80. Wyrób tylko własny najlepszy

pod firmą :
Jó zef Schnster Lwów' ul. Kopernika 7.

Cenniki gratis.______________________

' M m JT  O M A S 2  ’
tSstas bsffi&ew&y i  kaato?

o .  f t w u i f  bca JagieUońz&a 1. 0,
: Biai iek 

H k j d s ł u a u i i e j i -
2 ST k ap u je  I ^ r r td ą je  w u e lk le  papiery  wartościowe i m «kfty j o iya  —Mroie L irn r*  -

PROMESY
do wszy.tkich ciągnień. I b e z p ^ t ie n le  losów od 

straty prses wjriosowanis al pari 
Zlacetda z ‘rov.ncyi rynouujs niezwłocrnis biz 

doliczenia jtkiejkolwiel prowisyi.
Na los zakjoiony t tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 60.000 z t  w. a.

Be k " bieżenia 1853.
AUGUST SCHŁ.LF.NBERG i SYN

Dom bankowy i kantor wymiany wi Lwowie nuoa 
Zaroia Ludwika 1 1. 

kupuje i sprzedaje wjzelki* papiery wartościowe.
do oią^nieaia 16 sierpnia 1394 na 

3'fe losy austr. z.bł, kr«i. ziemsk, I Em po złr. 
l"60 wras *e stemplem. Cfó »n» wygrana 103.000 k.

Losy wystawy krajowe) po 1 złr 
Wydawnictwo gaasty Loio ..ó  „NADZIEJ4". Pra

na aerata roczna 1‘60. Na prowincyi ał. 1'80. 
Zlecenia z prowincyi zała.wia cię jaz najtaniej 

odwrotną pocztą.

lutrćw  dcli 6 sierpnie (l Izjy handlowe;).
'LJtcye aa sztA*: Ko „ g» KaioL Ludwika 

200 zł. m. k. 216-60 do 219-50. Kolęj Lwuw.-Czer.. Jasaka po 20J  rł. W. 279 — do 282 —. 3aaka i wcecŁ-eg jki 
200 sł. w, a, 410-— do 42u —

L ioty  aarouwa." ei 10u sł.; Bank. hipot gal 
fiftJ losu4. w 40 lat lOrlG do 1C1-80, fi ', 1 10'/, pr«e, 
109-81 do 110-50, 4’|,e|„ los. w 60 lat .Cy - do l(K'-rb 
Banku krąjowego lot. w bl l*t. 1̂ .0-10 nu I0O8J
jaakn krajowego i j« Im. w 57 lat. 96-80 do 9" 50 T i.. .  
kred,. .  Jemsk (l. tmsja) 97-i0 da 98 40 4-1loc. w 41), lat -7 50 do Q3 20, 4°/, los. ts 56 lataob *8 60do 5.7-30. 4V,£,lo lo». w u2 lat. _ — do -__.

Obligł aa luO sł, Qalic. funduszu propinacyjnego 
41|, p65C dc 97.20. Buko«. funduszu prc.pin*'--jnej-a 5'U 
10180 do 102 50 Kom. banku krajowego 6V, w. a. n. s 10210 do 102-80 Poa/oskl jarajowej 6°'. 108 do — —. 
4V/„ 100- — doJ 00’70 4*, i raku 89js 9S-ŚD. do 97 20 4g|,z rok. 1898 96 50 do 9. 20.

ilonety. .ui:t cesarski 5 85 do 6 95 Jąpok .- do;> 9*85 do 9'95 Fćłiapeiya, 10-15 ao —.—. Bnbtti 
rosyjski srebrny czy papiarow- 1.33 —do i.36 —. 133 ’»&• 
rek aiemieckick 60-80 dc 61-40.

Wiedeń dnia 6 sierpnia, (godz. l i  w połuda. 
Kredyty 364.50, kred, węgierskie —.—, Anglo^. 
164-50, Uniony —.—, Bankvereiny — .—, Lan-
derbanki 252.25, Akcye tytoniowe 213.50, jŚtaata- 
bahny 355 50, Lomoardy(z kup.) 109.15 Elnethale — 
Renta papierowa — Renta węg. 4#/, kor. —*— 
Renta węg. złota 4°/, —.—, Alpmy — .—, Markf 
61-06- Losy tur, —,—.

WOJCIECH DZlEDUSZYCKI.

Ś W IĘ T Y  P T A K .
t f t W U E Ś Ć  HUSTOJKYC25I4A.

(Ciąg dalszy).
— Ale lzyda sama nie znalazła na ziemi takie

go szczęścia jak to, o którem  marzysz Bogowie 
najlepsi, Ozyrys i jego małżonka lzyda wcielili się 
na ziem i, przez miłość dla rodzaju ludzkiego nie 
na to ty iko, aby nauczyć ludzi upraw y ziemi 
i wszystkich sztuk pokoju, jak myśli pospólstwo 
me umiejące się oderw ać od swoich zajęć ziem
skich, a lt na to przedew szystkiem , aby nam po
kazać drogę cierpienia i cnoty, w iodącą do raju 
ducnowych rozkoszy, na to, aby ludzie ziemscy 
nie narzekali na los swój kiedy cierpią, kiedy by
w ają krzyw dzeni, kiedy umierają. Słuchaj, Hesz- 
Aker, ta nieskaiana, ta przenajświętsza, ta  wszech
m ocna lzyda, która na ciebie patrzy w  dzień 
i w  noc, przed którą się n ;gdy nie ukryjesz, która 
przenika głąb duszy twojej, cierpiała gorzej ode- 
mnie i od ciebie. Ona jest słońcem, a dusze nie
wiast są tylko pronrem am  słouca! A jakżeż 
chcesz, aby się każdy promyk nie kurczył od holu 
i rozpaczy, kiedy to słońce samo przeszło przez 
wszystkie ziemskie męczarnie, kiedy lzyda została 
na ziemi ze szczęśliwej żony doskonałego m ałżon
ka, w dow ą po mężu zam ordow anym  niegodnie, 
z królowej najpotężniejszej żebraczką, a potem  
niewolnicą u  srogiego cudzoziemca, u  jednego

z tych Chanaamtów, którzy nie zna.ą Ltościż Jak
żeż śmiesz tego żądać, abyś ż}ła pośród samych 
ludzi szlachetnych i cnotl wycb, kiedy Ozyrys 
i lzyda mieli brata, S eta , niegodziwego zdraicę, 
k tóry  Ozyrysa zabił, zaprosiwszy go na ucztę, 
a Izydę wygnał na tułactwo ? Szukaj siły w e w ła
snych cierpieniach, rozpam iętując cierpienia w iel
kich bogów! A niechaj pociechą będzie to, że ci 
bogowie, zm artw ychw staw szy w  ciałach przepię
knych i nieskalanych, pokazali się ludziom ziem 
skim na dowód i rękojmię teg o , że wszyscy tak 
zm artw ychw staną, że wszyscy zostawią w  tru 
mnie ciało , jakby sukienkę i w  grobie sm ętną 
a bezrozum uą m arę, jakby koszulkę, a sami przy
obleczeni w  ciało utkane z prom ieni praw dy, ulecą 
w  kraj wieczuegc szczęścia, gdzie jest w.eczna 
radość, wieczne śpiewanie i taniec w ;eczny, dźwięk 
strón, klaskanie dłoni i śmiech podobny do dźwię
ku łańcucha pereł przeczystych, nam otanych na 
Li< dobrej woli, a nie do zgrzytu szydercze' bla
chy, ukutej z kruszcu zawiści. Kiedy tara pój
dziesz, Iłesz-Aker, zna iziesz m ow y bez kłamstwa, 
miłość bez obłudy, przyjaźń bez zdrady i niezło
mną, u  ludzi wiarę, nieustraszone męstwo, nieska
żoną cnotę. T u  na ziemi darm obyś za temi rze
czami szukała. Nie masz ich. Wszelkiej piękności 
i wszelkiej cnoty cień zaledwo ^ab) padł na zie
mię. Ciesz się tym  cieniem, jeśli go zdołasz uchw y
cić, nie żądaj tej istoty, k tóra cień cudow ny rzu
ciła, bo ona istnieje dopiero za grobem .

Hesz-Aker znała już od daw na zasadnicze do- 
gm ata  swojej religii, a tajemnice, które jej m ano

dopiero udzielić, tyczyły się tylko pew nych dzi
wnych tradycyi i pewnych obrzędów. Pow tarzano 
jej od kołyski rozczulające podanie o cierpieniach 
przeniesionych przez Ozyrysa przez Izydę, za 
czasów, kiedy się byli wcielili na ziem i, a Har- 
Menke nauczył ją m nóstw a form ułek o sądzie po
śm iertnym  i życiu wiecznem. Form ułki te pow ta
rzała biegle ja t  pacierz, zdawało jei się, że je ro 
zumiała, byłaby się obruszyła przeciw temu, k tó 
ryby był jej powiedział, że w  nic nie wierzy, ale 
nigdy nie zwróciła ku mm swojej wyobraźni, ni- 
gd)" nie pom yślała o nich tak, jakby te słowa 
oznaczały coś żywego. Sam sposób suchy, w któ
ry się tych rzeczy uczyfa, sp raw ił, że te rzeczy 
rie  ożyły nigdy dla niej. Moc przyzwyczajenia 
pozbawiła je wszelkiego uroku, a grubsze w ierze
nia gm inu, dające powód do niezliczonych podań 
o strachach, roH ły zawsze dotąd na Hesz-Akerze 
nierównie większe wrażenie od górnych nauk sta- 
ro-egipskiej religii, będącej pod niejednym wzglę
dem najzupelniejszem przeczuciem chrześcijaństwa, 
na które się odległa starożytność zdobyła.

Ale teraz te wszystkie rzeczy stanęły przed 
Hesz-Akerą w  odmiennej a niebywałej wcale po 
staci. H atazu m ówiła o świętych podaniach i o ży
ciu zagrobowem  z zapałem i z przekonaniem , ja
kim ludzie zwykh mówią tylke o spraw ach rze
czywistych, ziemskich, i o nadziejach ziemskich, 
mogących się spełnić na praw dę. Jej w iara w zbu
dziła wcale now ą, żywą w iarę u Hesz-Akery. 
Hesz-Aker po raz pierwszy poczuła, że szczęśli
wość wieczna dusz sprawiedliwych jest szczęśli

wością prawdziwą, nam acalną, radośną. której m o
żna się spodziewać, której trzeba pragnąć, której 
nadzieja powinna więcej cieszyć od wszelkie; ziem
skiej nadziei.

H atazu w yw ierała ta,emniczy a przemożny 
wpływ na każdego, z ktćrym  rozmawiała, O pa
now ała teraz w zupełności duszę Hesz-Akery;; 
dziewczę niczego już przed nią ukryw ać nie m o
gło, rzekło za tem :

— Pani moja! A czyz nie m a na ziem i, gdzieś 
daleko, gdzieś na wyspach zielonych, otoczonych 
faią p ó ł n o c n e g o  norza , ludzi piękniejszych i cno
tliwszych od Egipcyan ? Czy a ługa wygoda, zby
tek i nadużycie ludzkiej nauki nie przepsuły serca 
Egipcyan ? i czy Grecy, naród młody, nie zacho
wali cno y pierw otnej i nic są podobni do dosko
nałych duchów, przebywających na niebie ?

— V zkądże ci taka myśl przyjść mogła, dziecicc 
m o je 1 — spytała się Hatazu.

Jest w  dom u rodziców moich niewolnica 
G’-eczynka, młode dzie.wczę .mieniem Eipinoe, któ
re zostało przydane do mojego tow arzystwa. Ono 
mi opowiadało cuda o swoiej ojcz^źnit i o m ę
żnych bohaterach, zamieszkujących wyspy zielone 
i praw iąc mi o ich męstwie nieustraszonym  
i strzeliste; miłości, we mnie wbudziła pragnienie 
abym mogła zostać żoną b o hatera ; m ówiia przy
tem, że bohaterów  nie ma w Egipcie, że naród 
nasz został spodlony przez długi spokój i podle 
glość w ładzy; ale ja jej nie wierżyjjam.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D o m  b a n k o w y  i  k a n to r  W fm ia n y
SO I *AL i  l ił j j s j i

W E LWOWIE kapu j* i  g p r ie d a je  wszelkie listy nastawne, 5°/0. Obligaoye komanalne banira krajowego 41/,% i 4% poiyozkę krajów, 
Obligaoyn uługn państwa. Akoye oankowe i kolejowe. Obligaoye pierwszeństwa, Dery państwowe i przwafn3, Monery ansnrj&ubi i zagraniczne 

j*]nerzy>tnlejszyQh warunkach. Wypłata wylo3owaayabplatnyoh obligaoyi i losów, ja^otei piafcayohka?3aó»r.oa« io iiooaia  prowizyi Zleceni* nt> 
llaldl wykinull najrzetelniej. Pnaka ty na wijkss. miuU zag*uio7 po a ) tańszy oh isoob Zlcizria i  prairutfyi wykonaj* adwotaąpooztą bez dćuoiKia |rowisya



PRZEGLĄD *  uni» 7jfoe?nwa 1894.
96)
KRÓLOWA ZŁOTA,

POWIEŚĆ 
?AWLA d'A!GREMONT.

(Ciąg U l« y ).

— Tam opowiemy Rot ortowi hratoryę ma
my, a poniewsż nikt nie podsunie mu jakiej 
myśli żłdsiiwaj, zadowolili '■ ę w:ęo nem, co bę
dzie wiediiał od nas. Tam n:e będę Łjl% w 
śmiertelnym strachu, jak ua we Franoyi, na 
myśl, aa kucś może podszepnąć historyę Jua- 
nity i zatruć xru aaIr życie,

— W iej rzcoz skończona — oświadozyła Na- 
d;na — Hrabina Rochebelle zmajła... Pojutrze 
wyp”awimy zwłoki do Normandy i dla pocho
wania obok jej męża ~ "

— A o ł — rzekła Paulina — gdyby Robert 
nie uwielbiał cię choćby 'nstynktownie, byłby 
niewdzięcznym!...
' — Jeszcze ;edna rzecz — odezwała się He

lena. — Gdy Robirt zostanie nwomionym. to 
opinia publiczna domagać się będz;e nazwiska 
rzeczywistego winowaioy. Kogóż pan wskaże, 
panie Ge.yais?

— Pierwszego lepszego włóczęgę, który przez 
m^zręezn, ść moją zdołał się nkryó i zwróoió 
podejrzanie na osobę mrą.

— A Urszula Renaudin, zwłaszozn murzynka, 
ozy aeoneą irilozać3

— Cne ni.» powinny domyślać się niozego— 
rzelł p Ge vais — oświadczę im zresztą, że 
hrabina Rnohebelle miała rację za; rzeozijąo 
zarzutom, że gdzieindziej cuezukaliśmy Juamtę, 
która pcd nazwiskiem panny Rcryres miesz
kała przy ulicy de la Ttur.

— A  teraz, skoro umówiliśmy się, więo 
onodźmy już zfąd.

— Jeszcze nie wszystko — rzekł p. Gur- 
yais. — Nie wyznaczyliśmy osób do czuwania

nad zwłokami. A nie możemy ich opuścić, 
ikoro Juaniti m« uchodzić za hrabinę Rjohe- 
belle. O o powiedziałaby lama służba i

— Jest racya. Ja pozostanę przy zwłokaoh — 
odrzekła Hucna — uważając, iż co jej obo
wiązkiem było zastąpić tym razie Roberta.

— Więc ja będę oi towarzyszyła — dorzu
ciła Teresa w porywie "szlachetności.

— Jesteś jis*.Qze rbyt podrażiioną — zau- 
wrżył Andrzej - jedź z ir tka i panią Ja
cobson; ja zaś jako głowa rodziny, pozostanę 
z nartą si-istią i zajmę się załatwieniem wszel
kich formalne ści -

Tak się też i stało.
2LHL

Usyncw len le .
Tego dnia miss Andrew, me mogąo z pu 

wodn leskiej chcrcby towarzyszyć Helenie i 
baronowej do pałacu Roohebelle, puzostała w 
domu, lecz jrrez cały dzień oczekiwała ich po
wrotu ź niezmierne uieoierpliwcśoią.

Natonieo ckcło godziny piątej wielka 
bram . pałacowa rozt worzyła się na rozcieś i 
karet* wjechał n* dziedz-inreo. Za chwilę wy
siadły z oiej dwie kobiety, lecz wyczekująca 
w oknie Sybiia nie poznała w nich ani He 
leny ani p. Jaooosen. i 1

— Ta jak gdyby Torę”*, ale ta druga? — 
pomyślała, i serce jej uderzyło mocno — ca 
druga z jiałemi włosami?... Czyżby.. Oazale 
ła n  chyba... 1

Słychać było cdgfoj kroków na schodach, 
następnie w przedpokoju... Sybila, wzruszone 
niezmiernie, jak p-zyk^ta do posadzki, nie mó
gł* postąpić kruku. " -------- • —

Wreszuie otworzyły się drzwi i pierwsza 
weszła Psnlina.

— Sybillo, czy poznajesz ocoby, które przy
wiozłam 3

Oob!... Teresę!.. Nie trudno było poznać, 
r . zmieniła się bowiem woale pod wpływem

choroby. Zresztą tak niedawno miss Andrew 
rozstała się z nią. w Szwaj oaryi.

Ala druga!... ta d?uga!,. z tą bisłą aure
olą nad zo łem l. Sybila przecież me zawa
hała się ani na ch wilę, i jak Helena krzyknęła 
„marne/ tak on* zawołało

— Ncdiua! — siostra moja! — lecz w tych 
wyraża 11 zawai ła miłość całego życia swego.

Padły sobie w ramion*.
Po przejściu wybuchu wzruszeni*, i przy

witania się z Teresą, SybiJ* zapytała o F.-slenę 
Nadina opowiedział* jej ostatnie wypadki i o 
postanowieniu swej córki czuwania przy zwło
kach Juanity.

— Chmała zastąpić R berta — zarw ,żyła 
Sybila — roi umiem ją... Ale nie po winna sie
dzieć t.*m do nocy.

— Dla czego ? — zapytała Paulina, domy
ślając się o co ej onodz o.

— Powiedziała pani, ie  prokurator przyizekł 
ułatwić wszystkie formulnośoi i uwolić Riberta 
o ósmej. Więź eń nasz ziziw iłby sią bu:dzc, 
gdyby po pfzyjeżdźjil me zastał tutaj Heleny.

— Masz 8łuazco80 — odezwała s i ę ' Nadina.
— Ouóż ja pojadę i zastąpię ją. P.> powrooie 

z wiez rnia nastanie ją nanl lut J .
Podczas gdy Helena modbła się w pokoju 

ziu*rłei, Andrzej i p. Garvais przeglądali po
zostałe po niej papiery, odczytywali każdy 
szpurga* i palili, obawiali się bowiem, by jaki 
zapomniany Światek", dostawszy się w cudze 
vęo3, nie m ó d  kiedyś światli na zaszłe wy
padki i nie zakłócił spr keju rodziny. W  trak
cie tyob poszukiwać. w biurku Juanity znale
źli pamiętnik, w którym Nadina, będąc jeszcze 
pauuą, a następnie po wyjścia zemąż, zc.pisy
wała wrażenia swtgó tycia. Widnozni*,, dzięki 
tym notatkom, wydany m przez Krystyua Jaa- 
nioie, zdołała oaa tak doskonale Doznać sposób 
myślenia Nad;ny, wtajemniozyó się we wszel
kie szczegóły jej życia, oraz stosunków z Sy- 
biią i p. Jaoobser, a następnie tak świetnie

odegrać jej rolę.
Helena wyprowadziła Sybilę do drugiego 

pokoju i uścisnąwszy serdecznie, rz .kła* “
— Więo widziałaś mc,ą nmmi? i przybyłaś 

podbielić się ze mną radcśoią?... Wiesz, zdaje 
mię, że to sen!... Teres* odzyshałs. zmrsły i 
uniewinni mojego biednego Roberta... Odszu
kane mama nie opnśoi jnż nas mgdy... Aoh! 
jakiż Bóg jest dobry i ile szczęści* mi zsyła!...

— Wiem o wszystkiem. moja Helenko. Twoja 
mama, Tereua i p. Jaocbsen opowiadały mi. 
Wiem również o wzniosłbm poświęceń-! a twej 
matki, któ -a z obawy zakłócenia spokoju Ro
bertowi zrzeka się swego nazwiska i osobi
stości.

— Prawda, Sybilo, jakie to szczytna! Tylko 
mttka może być zdolna do podobnego poświę
cenia i zaparci* się...

—■ T ,k, -Ie ty ze swej otrony nie powmnaś 
poświęcenia tego uuzynió bezowoouem.

— Co przez to rozumiesz? Nie pojmuję cię.
— Jeżeli Rober; po wyjściu z więzienia nie 

ceł tanie cię w  pałacu., tc co pomyśli ?
* — Powiedzą mu prawdę, mienowmi a, źa dla 
achrinknia od zniewagi pamięoi naszego ojca, 
mama wyrzekła się nazwnka i swej osobistości 
na rzecz osoby, która je sobie przywi iszozyla. 
Że ponieważ w oczach światu i służby tego 
domu r i czernili ca !ia ma tibhedzić za aaszą 
uatkę, nie możemy więc opuścić jej zwłok. Ze 
Teresa, chociaż odzyskała ro«um, ale m i umysł 
jeszcze zbyt osłabiony, by mogła czuwa o przy 
oiele tej awanturnicy.

— Wsoysiko to bardzo piękne, ale Robert 
cię kocha i zaohoe cię zobaczyć. Jeżeli ty m»r  ̂
wolę, *o pamiętaj, ;żs i on uuńo postawić na 
swojem. A  w takim razie przybędzi i tutaj, b 
wr*z ze swą nar*&oioną dzielić smutny obo- 
W iąsek.

— Nie chcę, by przybył do tegc domu i w i
dział tegn trupc, — zawołał* Helena. — Nie
wiadomo, co może nastąp lo... Gdyby domyślił

się, lub przeczul, że ta nieszozęśliwa jest jegn 
mrtką? ni
" — Więc wracaj natychmiast dc ... Jacobson 
i daj mu do zrozumienia, że byłoby oi b*rdzc 
przykro dwie ofŁry tej nikozemi i ;y, Teresę i 
]Bgc widzieć u jej zwłok, następnie przekonaj 
gc, aby jutro z twą siostrą i matką pozostał u 
baronowej gdy tymczasem And^ze i my obie 
odprowadzimy oiaio do Normandyi gdzie zo
stanie poohowanc stosownie do ż; ozema Nadiny.

— Masz zupełną shuznośó. Usłucham cię , 
ale pod warunkiem, że wieczorem, gdy wszyscy 
udadzą się na spoczynek, ja tu powróoę.

— Dla ozego
— Nieszczęśliwa ta, pomimo crte; sw 3 nie- 

godziwcśoi i zbrodni, bądź o bądź, jest matką 
Roberta. Skoro przeszkadzam synowi jej speł
nić obowiązek, od którogo nie ma prawa uchy
lać się, to powinnam zastąpio go sama.

— Dobrze, powróoimy razem.
Na kwidr&ns przed wyznaczonym przez 

prokuratora terminem baronowa z bijąoem ser
cem oczekiwała już w parlatoryum w ęziounem 
i nieoierpPwie raohowała upływa ące powoli 
minuty. Nakonieo szybkie troki dały aję sły
szeć w Korytaisu, drowi oWorsyiy mę nagle, 
ponazał się Robert i za ohwilę był już w obję
ciach btionowej

— Mamo moja, ty tutaj! — z; wołał.
Paulina namiętnie uoałowała jogo głowę.

— Tak, moje dziecko!... — szepnęła — Ale 
chodź... ohcdi prędz a... nie pozostawajmy dłu
żej w tern miejscu przeklętem... Zdaje mi się, 
ie  mi oi odbiorą...

I pociągnęła go z sobą. Poszedł za nią 
fcćchwyoony, upojony, nie rozumiejący j*k to 
się stało, w kaucelaryi więziennej bowibm n: o 
mu nie powiedziano, kazano tylko podpisać pro
tokół uwolnienia.'

(Dokończenie nastąpi).

L o lw a  się  aandćl win e w  o  w  i
śPts itr  a wjr tvt; «.i

■r? ole< IV, e t  <m" w yr**-, i ł s -  
-ty a i t ou di ai. >ea 1  bi

- n a k o n  l t  :  ratfcs Bi*k.'ąjen i .<h * j - 
jj»  jlriegr, ’"«!■»« pnw  adejMie labor* 
tiryum, * lo  m bj dm r>* w.jwtkfsh tr«-
f kacŁ, -    ‘ ^ __O' 663

IftL e i*  u  * p o  c e n i e
b ło n o w e j ,  f e a ta J  ig  i i ' p l a n y  w y  
s t a w y  p r z e w o i i i u K i  p o ln k le  i  
c t  u i i -  ■' i t  ( l i r a  ! L ip i« r a ; .  L o 
s y ,  p a m i ą t k i ,  s p r «  d a j ę  I n k  w  
b iu r z e  m o j e m  n i. * a r o l a  L n *  
d w j k a  b, j a k  i  w  k i o s k u  u a  
w j - i t a w i e  ( o b o k  b r a m y  g tó w -  
n e j ) .  K a m ó w l t n i a  z  p r ,  w m c y l  
z a  p o t b w k ę  l u b  z a  z a l i  z fc ą  JL. 
F l o  b u , 1  w b w  u l .  k a r o l a  L u d 
w i k a  U. A a  p i  i r t c  ‘2 0  c t .  p r z y  
i  m d  r lc  n 5u  w t ą k a z e m  S5 c t .

5  a g .  (ranko: Winogrona 3 zi. hrzo- 
■kwinre ia?e 1-80, .jalJka, "m aiki, śliw ’ :i 
»“ gierki dazs, Re.r' load? i Melony I  SO. 
W<no czerztae .Sibenko* jedyne iekar- 
»two na -uedokrewnoeć 2 80 Na pigw 
granaty i ananasy ś reze biorę aamćwie 
n<i i cenę pedeję ndwrotnie. Eduard Ka 
Ozorowski Drieic. 2239 2-3

Jttr-z ż« a n e j  t ł a c y  p r a p n l e  
z n a l e ź ć  m bjH C C  p r z y  ę u s p o d a r  
s t n i c  d t m o w t  m n a  w s i  s t a r s z a  
t o o b z .  V. a r n n c L  : «  z g lę i ln e  o b 
c h o d z e n i e  s ię .  Ł a s k a w e  z g ł o 
s z e n ia  p o d  1>. **1. C. p o s t e  r e 
s t a n t e  SIj-fy& lA d. K41 3 4

I V ż y c z k i  
reB(in'e Lwów.

udzielani" ,  W1 42 poato 
2248 2-3

I ’ i'Z ) r .i^ ii i l i> y u i jam wspu ii do
wyrobionego staługo int iresn z odłowie^ 
lim  kapitr?em g sz' a . : oije 
Plohn ul. Eeroltt I uJwika Lwów. 22.7

?u ioę i  z y t o  n a s i e n n e  ip n e
daje Zarrą? dóbr Jnl a^a br. Bron ckie ;o 
w 8t-z»łkr.wie p. rftryj. 22.3 2 r

TUTfl CYGARETCWE
z psphrbów frenonsklch- Le Pick, 1° 
Houbion (cierki i grubszy) itp. 1 OOu 
szruk cd 1 złr. w rómycn fasonach 

wyrabia i sprzedaje
J .  P T A S Z Y Ń S K A

Lttt-ó-w, -uJ.. '̂ 'rylo-ujra.a.lslEa. 16 IX p-
Pncz nys. ck Wied ® koac. prywatna

SZKOŁA HANDLOWA
w e L*.owie.

"Wykład utrakwieryczny p olskO ' 
n ie m i>  c k l

Poczaiek i oku szkolnego 1894|96 
z dniem 15 wrzi śni* 18.i4. Wpisywać 
»ię możni codsieuaie ou 2 8 pozo-
Ili dniu w lokalu Szkoły, krakowska 7
m p.

L. JK. Vt I* ze.
Z po-50 u ogran;czonej liczDy miejsc 

poleca lię -ychło apisaoie, 208ł

i* o j l c p n z e  c o g n a k i ,  p, a t.zi >re 
francuskie, atóre ? ostały uzn- ne ak wy. 
berny śre dek ku-acyjny, u*rzyinuje na 
skKdzie i pole. a hindel korz-nny Leonar
da Soleck-ezo we ^.wowie nL Bk" --igo I 2.

H c i  w a tn i M  w 100 gatunkac. pól 
kilo 1 zl. C u k r y  deserowe wj born i\)ł 
kilo ' '20. K  a r n i  e l k i  co dnia świ.ae 
pół kilo cO ct W zel lie Zamówienia przyj • 
muj Ż u r o w s k i  Krióskiego 1 2. obok 
w Bueńskiej kawiarni. 2187 3-?

W d o  «  w i.r«uiiim wieku, mieszka
jąca ługi czas w a--akowie, posiadająca 
muzy ag, śpiew i jgzyk fr sznaa pisały 
jakc tcwarzysika lub opiekunka pa- iene 
•7 za icżny n donu. Adres: A. M. Si koła 
sztuk pigknycb. Basidowa 20 Kraków.

2156 4 - 6
t t  n r o  ii.1 i i r z j i i r l s k i e  p uoraw

akiłj cl. Halicka lu  poitca nauczycielki 
różnych oarc ow< ści or.z bony, fr»oblanai 
parny 1 zarząd ciyiio. _i255 1 - 4

i. o s z u k u j e  się mSjSf. g-mn- -yaiuego 
włada; §c»go językiem niemieckim, do /  wj- 
kłjCh łatwyci. tłóm*czen z łacińskiego. 
Wiadomość ul. Pańska 15, d-zwl 6. od 
3—ti gi d?. 2-f.S 1—1

iŁ e ra *  ilo  n a j ę c i a  duzy p kój -  ny-
*ą '"dwa wjehodjj, z ,om u tern urządzony 
za 40 zł. ntc ię.z.de albo ] Sii diienoii 
Wi domośó w biur.e P.ohna 2 >64 1 -  2

Zakład introligatorski

iozefa Strzeleckiego
Lwi w, ul. SyLtuska 8 W natterzą 

poleca Big lassa wy m względom P. T 
PuLlicznośoi. 2267

(io8pouarz
energieb-y, w wieau 84 lat) volny od
wojsku, z wszysfuen i *v  «ol ami .^gpo. 
dai itwa, obzm jmiony, *aŁ.r ŁaituT̂  bu
raków, B3jnovi zemi mas ynami z b mhal- 
teryi, gc ipodaratweir mleczut m, chowem 
bycia i koni i kul*urą lasowi i tariikte

pcszukujtf odpuwiednej p o f Jy ,
Świadectwa na Jadaniu, 
ig.oszeni* listowne L .  1 8 2 4  C e n -  

t r a l i e  B ł ó r o  O g łu s z e ń ,  L w ó w  
KouernlJka 1 1 , v .5 i_<f

N A  W Y S T A H  I E  PA 4V IL O N  Ł O W IE C K I, G j t l P A  V I .

'O

^
^  ^

g  **}

W ł a ś n i e  o p u ś c i ł a  p r a ^ ę

F A m Ą T R A  S  W Y S T A N  Y  R W O W S R l f c J
vydawni?.t ?o li‘e ackie z port etami twórców wystawy,
widokami Lwowa 1 placu’ Wystawy.

Jest to wydawnictwo nsder wytw. me na welinowjm pa;lerze, w ślicznej
Lolorcwarej okładce, 

r e n t .  5 0  Ct. — « przesyłką pucziow* 66 ct.
Do nabycia we wsiy -tkiuh ksieg* rniac' i kieskach i  ystaTrowyd . 

bkłsd główny w drukarni par docei
^A 7-. M A N I E O K I E G O

Lwów, u1ica Kopernika liczba 7.

K u r a c y jn e
stare

* r x iv A
węgierek ê, hie jpańekie 1

f.aao oskie,

Koniak, L ikiery 
-A . J h  a .  l n

H E E B
chińską i rosyjską 

plHóca

KAROL RAYER
w e  Lwowie 

p-zy -J. Krakowt iej 1. IX.

SKŁAD FABRYCZNY
0. K. iprzye fabryki

e -w la to w e j s ł a w y

*

N a c z j i u ł
« t s t o v «  ft dpfter-  w e  

rj irebrr chińskiego i alpaU

Z a c z y n u
Fwolaenn. * esyttegu nikli 
z -s fę ae n ie s  J ługo.rL*  ąj tmilo,* 

poleą*

C. A, Cbristisni iast^ci

m  Łwoui” Ełic9 HetauńeS* 1. I

Już wyszedł
Nowy connIH farb, lakierów, pokostów, pmy- 
Loró”' ufcystyozńo - malarskich, powzeb gosnedar- 
skioh, domowych, technioznycŁ fotograficznych, 
oorat, ohydników i młteryałoTf ch-smi.ozr.yoh, a- 

pteczryoh, gumowych i t, d.
f irm y  1841

Leopcida Utyńskipgo
we Lwowie, w Grard Hotelu,

obok nowego gmachu Kasy Oszozę' 'ości.

! \a|Większy eksport prowincyonalay !
Żwi aca się uwagę nc ta n*j więksts i mjti ,fi

sze źródło zasupni tysiącznych oodz‘ennie nieodzo
wnych artykułów.

Na prowincyę rozseła się cenniki franco 
i gratis,
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10 meJaL zasługi i 2 dyplomy u inenla za n-'ezrć wnane wyroLy 
kosmetyczne ł toaletowe.______ ____________

!!! P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y c h  w  p o k u j ą !!!
otrzymuje się przez ruapylanie

K a d z i d ł u  s o s u o w © ^ .
Prócz miłego lośnego i-pithu, posada nieoszacowan własności 

hj-giemiizn 0^zy»zcza i odśt siźa pórinrze mis kań w .ak wysohm 
opniu, ie  jest "wszeebnie polei.ane prz. 1 pp lekf izy 

osobom cierpiącym n? cborob; piur«.oi e.
F u l śn 60 ct. rozpylacze od 80 ct. do 7 złr.

M y d ł o  !« i g i e ł  s o s n o 't * 'y o ł i
bardzo korzy utr i c opływa na s^órę i pr-y my-*iu wydaja zapach lasów 

izoilkowych,'kaw^ek 30 ct.

JA V  1 B 1 A T O U IC Z
Lwów, iklepy - ;sne ul. Sopernlka 1. 3, ul- Halinka i. 11, Kraków 

■-•uk-iennico 1. 20 i Czemiowce Bynjj 1. a.

do odd:‘•bania

w. a.

Na nalewki
spirytus najczyściejszy ber.von.ny

•poleca
O -  k .  u p r z y w .

u m e u i  s p ife rT u s o
J . A . B A C Z E W  SK IEG O

o. i k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE 
Pooatą 5 kilowe posyłki pojemnośoią 5 Litr.

1846 5—fi

C em entow e k a m ien ie  d a ch ó w k o w e
najtcwaluzv, najUaszy i najUejszy ir,ate -ya! -‘o pok-yw nia d <-hów, trwałe 
w zimie ; Łispogocz o. Psucia u:ę z po^ouu działania p o-letrja ni: mo iiwt -  
^rizyp-kie popiawki «;Dydu». Pokryciu dactćw ransse sorne. - Kompletnych 
urządztń ™ra,- z nauką aczy sig i f brykacyi iitzieU sig. Muły kapitał rakła- 

duwy — wielk. zysk, praca w iecie 1 zimie, 168 1—3
Cegielnia i fabryka sztucznych kamieni cementowych

Germersdsrf ko fo Guben (Lrandmhuryia).

Od/eaoioaa medal* mi a wyatawy krajowe; 1 Hitami pothwalaemi

Załotr-ae 
W r. 1882 W 
K -czynie (o- 
bok rosną

jłdyrie

piirwsze
tlfiwai zjstws 

tkaczy

PnbUcjności wyroby,pe*l o p i e k ą  św . S y l w e s t r a  poleca 
czysto huaąe, jak): płótna od 
półbieRn i azarr, dri liszki na 
zeykłe, adi “ Łrzkore i" S )pielow' 
wetami, chustki, farttwiii. „ciarki itp, — zak-as rkacNra wchodzące ry-aby- 
cennik, z próbkwju . izayi* sig frtisoo. Ze raca nę ul agę P. T. P'ubJ1!aaośc , 
t  tu w Korczynie Lie ma żadnej fauryzi Ikackiej, lyfko wz irowy siar- 
ztat tkacki, a 20 warsztatami, ścisie .. iszany t To rarzy_ wem tkactoUn pod 

opieką śv. SylwesTa. DYBEKCJA « - ekładu -łownego 2* KraVó n 
“i w urar wyrobów kraj, gmh.y Mi*si_ _ n  cow*. Nie mamy nfgd .c żaun.j 
. .  aifi ~ni tadr-gęb ajtontów ile  wysyłamy.

, HlM

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe
inl Lwowie ulica Jaaiellońsku l, 3. 

poleci:
O r y g i u u h m  p w H l r ę  b a n u t k ę  i  d o u k ę ,  k a s t r o n i  

k ę ,  s a n d e m t r k ^  i  ł n ’ 1 g t i t u n K i  krajow e; produK cy..
Ż y t o  p r o k t c i i s k i e ,  m o n t a n s k i e ,  ę t t m p u ś g k i e  

i  t r z c i n o w e .
T n r a l p s  a n g i e l s k i  i  r r e p ę  ś e l e f i i u k ę .
W ta e ik ie  n a t r ó f c i  s z t n Ai n e  w  d o w rln y o h  J o śo ia ch  o 

gw arar.iL w anyoh s k ła d n ia c h  jkskntei w apn o n a w o zo w e, g ip s

ato
ćo

w*
w
Lp

H a  c z a e  — tk u c y jn y  polecam mistącującs książki J.lr mło 
działy — uziubr-ch i trwałych po bajecznie uiihicr ce.ach. K»wicka 
z Seradyńskic 1 Lclenz. Kasia Szumigłówka, puirizitk? zastosowana dla 
panienek od lat 9 do 14 j ,  widoma -brazhami i w ozdobnej oprawie 
zam. 1-83 ł7 l.kc 1 złr. Kawecki z Seredyńskich Helena. Na ziemiach 
i wptKci Przygód, "krętowsgo chłopca podług Śc;.,iona, książka dla 
u odzieży 7 ozdobnej oprawce i pięcions- litografiami i.amia t 2 złr. 

tylko 1 złr. Kawecka z Sered; nsjucb JeMna. Z kraju nkasów, O^o- 
wiądanii i  jów wojny o ni»poaleglośc Ameryki południowej podt g 
Łrjpiona rsiąi’ a dla młodsie*^ w ozdobnej nonwie i czteroma lito 
grabami w tekście zamiast 2 złr. tylko 1 zir. Po«cha Izydcr. Maie lo 
togr.:fie wkikich ludzi nbratki oiografiesue, książeczka dla młodzieży 
W ozdobnej currw 1 i wieloma wizerunkami i portretem" autor- za,aiabt 
60 c.t. tylko 40 ct. Pachę Izydor Podróże i przygody po Oceanii ełyr- 
nego admirała óuliusz-, Duai« at D’uroillj’» «ra- ‘nnych najwybitnisj- 
s,ych ,z  ,sów, książka dla miodzieic w ozdoDne; opranie i wielon>«, 
obroiaolitografowacymi rycl—mi \  tekście zamiast ? złr. tylko 1 złr. 
Nauyw^iy resztę nakładów powyższy'-1, książek których trouć nawet 
przez c Y  Rada szkolna polecona zn<żytem ”0 połowę ceny pierwotne 
aby każdemu dtć snożebność nabywai la dla młodzieży prres czas 
feryalny tanią rozrywkg. 2077 4-ć

Cera tych pięmu powyższych kiią"N". wynosiła ple ri tnie 8 złr. 
60 ct. którą o Cenę zbiłyiem aż na 4 zfi. 40 ct. Odbio: co— zaś 
” "zystkxh 6 książc1 ’ >d razu wysy?«m fianko tylko ^a 3 złr 60 rt.

Za euliczką fiie wysyłam tylko za pterwotnem naaasłanian 
1 woty przekazam pocztowym.

L E C N  E I O D E K
księgami* antykw, Lwów Ormiańska 1. 3 (Dom Narodny),

Ol

N*9

OM-•<
M»3
ta09
09
Cb

W

Bieliznę
własnego wyrobu, bielizna prof. 
di. Jagora, wyrooy pończoszkowe 

i tryk','howe p^ieca najtaniej

M. B clłabana N astępca

Ludwig
Lwów, pi. Mariacki l. 8.

W  niedzielę i. święta, magazyn 
zamknięty. 2123

Gd 53 lat istniejący

Skład fortepianów

a .  i i i i i L
przedtem 

J A N  B i L & h
we jjwowie, przy ulicy K rro li Ludnlke 
1. 7 I pigtfu posiadn „ak za is te  nejwiąk 
szy wybór dcl r/owych rortefluaów i pi* 

nin. Nowość: samograj ar pianina
ió97 8 ?

7 / s

fj A . r
JA JS*T W Ą |

Jubiler i aJotulk.
we L.‘»aje> I SarjraK!ai nw awenieó""'—!— ■

• poleca swój bogato sa
• ouftu-zeny fkitd wyrr 
l  bów .-rthetikich. sto

tyrh i srebrny oh
rc cajnifi-sysa - irstfi.

dla Szan. Pp. Aptekarzy, Dro- 
guistów, Lekarzy powiatowych, 
dla zarządów Gmin, Szpitali, 

Zarządów dóbr itp itp.
Sprowadzając całymi wago

nami i mająo ogromne zapasy, je
stem w możności o wiele fenie) 
niż wsarilki Lonkurenoja doatar- 
ozaó: j s a
Kwasu karbolowego su

rowego,
Kwasu karbolowego w kry

ształach,
Wapna karbolowego i 

chlorowego 
Siarczanu żelaza,; 
Krezoliny, Lysolu itp.

Muzeum

M a ftyjsy r o ln ic z e  lo k o m o b ile  z pierwsz rzędnyoh 
fabryk kiajowych i zagri-uocnych.
Zastępstwo dlh Galicji f żbrjki m u sz y n  rolniczych

e. k- kolei1 pąjruźwowych w Bod»p«j»zcie.
1915 9” -18

Alojzy Hubner
L w ó w , K ; s n n  1.

F .  P A T E K A
p~zy drodze na wystaw", krajową, 

ul św. Zofii 
Bow bć; riamcrdcwiny prezydent lie- 

ozypo aolitej francuski-j C arn ot ‘
„ Wiele nader ciekawego lak w od- 

‘Jzî lB historycznym Jak i w anato- 
w^znym.

1NAU0ZYCIELKA
■■osiadająca muzyki w yi8Ząi fran-
IłUZki i dwcnascoiotniłj prttk'yjB.ę. 
poszukuje miejoOA. Ufeity : Ara-J 

ków, p< eto rssówate dl* Z. K  [

PIŁGI
plamy n* twei /  i irz: uisiuuyetoścł 
kó: y nikną jui po 7 dalach eu^ełmc 

i aH _ wró-ą więc#,1 pc użyciu Dra 
C h r b  t o ń i l  mikc*citej nivskodliwej 
A m b r p - r e n .e .  Prardrwe tylk- w 
zi fiono opakowsetych słoikach tklaa- 
-sych po 80 et. !

Skł»<i główr- d li LWÓW L : Vptek* 
por t-ebrnym orłem iu. d o c k e r e ,  
w KILiKOWIL: aptelj* E .  M e l le r *  
I W. BedjrJcK, 16E6

OdpowifdaiaSw 'adaktOT: ‘ d ffactouw lf i
’ ■ Immm

3 ? ^ 5 |4 « s w , Ę cd a k  i


